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W Niedzielę, dn. 19 b. m. o godz. 10 rano w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
Krakowskie Przedmieście 66, odbędzie się wiec towarzyszy socjalistów gruzińskich. 
Przemawiać będą towarzysze: Czcheidze, Ramiszwili i tow. Daszyński.
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•kiru przystąpił do organizowania robotników 
w okresie .s tui en a u nas „Bady Delegatów Ko- 
botfmiezych". Już wtedy komuniści rzucili się z 
całą zajadłością ku uciesze reakcji do walki 
■e Związkiem, twierdząc, że tam, gdzio są 
R. D. iL, związków’ me potrzeba. Ogól robotni­
ków, mając jednak dosyć „dobrodziejstw" R. 
iD. R. w postaci dzikich a częstych strajków (na 
rozkaz byle chłystka komunistycznego), koń­
czących się zawsze klęską robotników, stanął 
twardo przy Związku.

•Związek przez rozumną taktykę zawodową 
wywalczał dla robotników coraz to nowe zdo- 
bycze, w ęc robotnicy wbrew usilnej komuni- 
•tyeanej agitacji masowo wstępowali do Związ­
ku.

Komuniści, widząc, ż© w otwartej walce 
łw iązku nie irozbijs. chwycili s :ę innej taktyki, 
— o g ło s i  uroczyście, że uznają b©qpartyjn,o§6 
Związku i wstępują do organizacji, aby wspól- 
■i« pracować nad jej rozwojem. Był to manewr, 
®W:c»ony na wprowadzenie w błąd mało u- 
świiadomiouej części robotników. Z początku 
■aohowywali się dosyć wstrzemięźliwie, bojąc 
*>ę zdradzić przedwcześnie swoje zamiary. Po­
woli jednak zaczęli ®iać niechęć wśród najciem­
niejszych robotników do kierowniczych dał 
Związku.

Nie będziemy wyszczególniali wszystkich 
sposobów, jakimi komunistyczni agitatorzy po­
sługiwali się w walce przeciw Związkowi Gór­
niczemu. Kto ich zna, ten  wie dobrze, do ozego 
d  ludzie są zdolni j jaką się posługują bronią. 
Podamy dla ilustracji parę tylko faktów.

Jeżeli na kopalni zabrakło aprowizacji, ko­
munistyczne warchoły ©zły do robotników, mó- 
■wią©, że temu wszystkiemu winien Związek, 
sekretarze Związku, lub Komitety kopalń1 ane. 
Gdy Zw ązek przystępował do akcji w sprawie 
caradzenl* brakowi lub złej aprowizacji, to oni 
ewoływali tajne konferencje, na których obmy- 
<1*11, jakfby tę akcję Związkowi utrudnić.

■Robotnicy jednak po za cząstką zupełnie 
nieuświadomionych stali niewzruszeni® pray 
Związku.

Jak  daleko posunęli s ę .komuniści w chęci 
Bozbiria zawodowej organizacji naszej, dowo­
dzą takie np. fakty. Podczas wyborów do ko­
mitetów kopalnianych, kiedyśmy wystawili na 
każdej kopalni listę Związku Górniczego prze­
ciwko liście rwiazeczku N. 'P. 'R., komuniści 
wydali tajne hasło do swoich ludzi, aby głoso­
wali za N IP: R.

Zachowanie się komunEtycznych agitato­
rów podczas .wf elkach strajków górń. o zawarcie 
•mów, było wprost skandaliczne. W Chwilach 
•ajwiększego napięcia walki, kiedy cała .reak- 
«ja z Pękosławskim na czele rzuciła się do ata­
ku na Związek, komuniści wydawali odezwy, 
•awołujące robotników do n epodporzakowa- 

się uchwałom Związku. Były wypadki, że w 
Jednym i tym sąmym dniu rozdawano odezwy 
Bobotnikom o jednakiej treści przeciw Związ­
kowi. i kierownikom tegoż, z tą tylko różnicą, 

pod jednemi był podpis stronnictwa ks. Lu­
tosławskiego a pod drugi emi — partji komuni­
stycznej.

Wszystko jednak zawiodziło komunistycz­
nych kombinatorów. Rozbić© Związku nie po­
wiodło się, co więcej, część .komitetów .kopal­
nianych. stoiąi-ych pod wpływami partji komu­
nistycznej wyparła się swoich prowodyrów, sta- 
We w obronie Związku.

Kiedy komuniści stracili wszelką nadzieję 
użycia Związku do swoich .partyjnych celów, 
wówczas przystąpili już jawnie, bez wszelkich 
osłonek do rozbicia.

'Zaczęli agitację wśród robotników za nie­
płaceniem składek, rozpowszechniając oszczer­
stwa, że pieniądze związkowe kradną sekre­
tarze okręgowi i kupują sobie aa nie folwarki 
i kamienice.

We wszystkich atakach na Związek m d i  
komuniści stałego sojusznika w miejscowych 
■N. P. iR.-cwcaeh, którym silny Związek klasowy 
również spać nie daje.

Zawsze największą obawą przejmowało 
komunistów j N. P. R.-owrów każde przepro­
wadzanie przez Związek klasowy akcji, na ko­
rzyść robotników, gdyż to utrwalało wśród ro­
botników coraz mocniej wpływ/ tegoż Zwiąż, 
ku.

To też i ostatnio, kiedy przemysłowcy wy­
powiedz cli Związkowi Górniczemu umowę, 
chcąc odebrać górnikom część już wywalczo­
nych zdobyczy, komuniści wiedząc, że będzie 
to wałka zasadnicza, od której wyniku prze­
mysłowcy uzależniają swoją taktykę wobec pro- 
letarjatu w Polsce, starali się pchnąć robotni­
ków do dzikiego strajku A przecież była to 
chwila, kiedy Związek gorączkowo mobilizował 
swoje siły do zdecydowanego przeciwstawienia 
się atakowi przemysłowców, więc komun śsi 
wytężyli wszystkie swoje siły, aby górników 
zdezorganizować i w chwili decydującej uczy­
nić p  ©zdolnymi do walki. W tym celu spotęgo­
wali agitację przeciw Związkowi, wydając ma­
sowo odezwy, przywożone z Niemiec, w których 
roiło się od zwykłych brudnych oszczerstw 
przeciw Związkowi.

Odezwami jednak strajku wywołać się nie 
udało, trzeba było czekać na jakaś okazję spo­
tęgowanego niezadowolenia wśród robotników, 
i oto jakby deska ratunku dla komunistycznych 
naganiaczy zjawia się kwestja ściągania podat­
ku od zarobków.

W dn u  16 kwietnia, kiedy robotnikom 
ściągnięto bez jakiegokolwiek uprzedzenia po­
datek od zarobków’, komuniści "wykorzystując 
zrozumiałe rozgoryczenie wywołali na paru ko­
palniach strajk .przeciw podatkowi. Sekretarjat 
Związku, widząc, 4© sprawy podatku w ten spo­
sób załatwić się nie da, i że komunistom wca­
le o podatek nie chodzi, lecz o rozbicie przygo­
towanej akcji o zawarci© nowej umowy- zwołał 
konferencję, na której uchwalono strajk zlikwi­
dować^ sprawę zaś obniżenia stopy podatkowej 
załatwić drogą układów z władzami.

Strajk rzeczywiśce został zaraz zlikwido­
wany oświadczeniem, że sprawa podatku zo­
stanie przez sekretariat przedstawioną w Mi- 
nisterium j w sejmowej komisji skarbowej,

(Wskutek interwencji Sekretariatu, zaraz 
po 15 kw etnia zjechała do Zagłębia Komisja 
Skarbowa, która na wspólnej konferencji « 
przedstawicielami Związku ustaliła, ż© ściąga­
ny podatek jest za wysoki i że należy stopę 
podatkowa obniżyć. Komisja wydała do robot­
ników plakat, w którym ogłoszono, że podatek 
za rok 1920 zostaje skasowany, że minimum 
egzystencji wolne od podatku będzie podnie­
sione i zostaną ustanowione komisje ( w skład 
których wejdą przedstawiciel© robotników) ce­
lem kontroli wysokości .potrąceń podatku od 
zarobku.

Plakaty zostały 'rozwieszone po kopalniach 
o podpisami; Starosty, Urzędu Górniczego,

(Przedstawiciela Mini&terjum Skarbu i Inspe- 
która Pracy. Lecz, niestety, jak zawsze, tak i 
teraz przedstawiciel® Rządu wydal: plakat I
wyjechali, a  sprawa podatku została po sta­
remu.

Przyszedł 15 maja i wbrew ogłoszeni w y. 
danemu przez przedstawicieli Rządu robotni­
kom śCągnifto i  zarobku podatek w wysokości 
pierwotnej, a w niektórych wypadkach nawet 
te podwójnych rabach.

Na to tylko czekali komuniści i kiedy ro­
botnicy rozgoryczeni wprowadzeniem ich w 
błąd przez władze rządowe, zaczęli ®>ę burzyć, 
zjawili się zawsze chętni komunistyczni agita­
torzy i zaczęli wrzeszczeć: „Na przyszły mie­
siąc podatek będ.zi© w większych jeszcze ra­
tach ściągany. Związek oszukał robotników; 
nie Sejm, ale sekretarz Związku Stańczyk (I)

Kiedy robotnicy na wiec s 'ę  zjawili i zapyty­
wali; ,gdz:e są posłowie?", wtedy komuniści 
robili oburzone mmy, wołając: „zdrajcy a flP, 
P. S. boją się pokazać masom".

Ostataezme i klamslwa zaczęty zawodzić. 
Robotnicy, słuchając zwykłych komunisty©*- 
nych formułek, a jednocześnie widząc klęskę 
strajku, zaczęl wracać do pracy. Wówczas fco- 
muniści wymyślili now® kłamstwo a mianowi­
cie, celem podtrzymania strajku, wybrali isa 
wiecu (wołając ciągi® ,-precz z Rządem!") de­
legację, która -w sprawi© podatku m ała się a» 
dać do tegoż Rządu i ogłosili uroczyście, że 
strajk należy wszelkiemi sdami podtrzymać a* 
do powrotu delegacji.

„Delegacja'* przyjechała do Warszawy ! 
zgłosiła się przedewszystkiem do niżej podpi- 

. . . .  sanego „zdrajcy", prosząc go, aby ją przedsta- 
taką wysoką stopę podatkową oznaczył j taką i wił ministrowi. Naturalni© spotkała teh od*
umowę z .Rządem podpisał**, i tym .podiolbn© 
świadom© brednie.

Zaproponowali robotnikom strajk, natural­
nie według starej komunistycznej recepty „aż 
do zwycięstwa"!

Związek widząc, i e  niedołężne władze 
sprawy podatkowej (może rozmyślnie) ,nie ure­
gulowały, i i  uregulowaniem tejże nie śpieszą, 
ni© mógł iść do robotników i znów strajk likwi­
dować. gdyż to dałoby komunistycznym hjeuom 
materjał do dalszej agitacji przeciw Związko­
wi. Widząc jednak, że strajk, podsycany przez 
komunistów zakończy się klęską robotników, 
Sekretariat Związku zwołał konferencję, na 
której po szczegółowej, wyczerpującej dyskusji 
wszyscy uczciwi delegaci, nawet niektórzy zwo- 
lenncy komunistycznej partji (wobec bezcelo­
wości strajku) przyjęli uchwałę polecającą ro­
botnikom przystąpić do pracy.

 ̂ Komuniści jednak starali się na konferen­
cji przeforsować rezolucje, aby Związek pro­
klamował strajk generalny j objął kierowni­
ctwo tegoż, a więc chcieli przez takie postawie­
nie sprawy narzucić Związkowi prowadzeni© z 
góry przegranej walk; aby zrobić Związek od­
powiedzialnym wobec mas i przy tej aposobnou 
ści nareszcie go rozbić.' Rezolucja .ta otrzymała 
aa 9a-iu delegatów jeden głos. Konferencja 
zgodnie stanęła na stanowisku,-zajętem przez 
Sekretariat, ie  jeżeli komunistyczna partja 
chce proklamować strajk, to może to zrobić, a- 
le na własny rachunek. Zwężek, nie mogąc 
brać odpowiedzialności za wynik strajku, pole­
cał robotnikom przystąpić do pracy, lecz, aby 
nie dać materjotu do agitacji, tam gdz:e ro­
botnicy do strajku przystąpią, nie będzie «ię 
przeciwstawiał.

Kiedy robotnicy dowiedzieli się o uchwale 
konferencji, na wielu kopaLn ach (gdzie strajk 
już wybuchnął) zaczęli wracać do pracy, zaś na 
kopalniach, gdzie strajku nie było, bez przer­
wy pracowali.

Komuniści widząc, ie  nie będą mogli na 
Związek zwalić porażki, rzucili się do zaciekłej 
agitacji za wywołaniem ogólnego strajku. Spro­
wadzili około 30 dobrze płatnych agtatorów, 
zorganizowali piekarzy, którzy chodzili p  iani 
z kopalni na kopalnię; przemocą wypędzając 
pracujących robotników. Urządzali wiece, na 
których wymyślali najdz ksze kłamstwa na kie­
rowników Związku. Z tow. Baranowskiego zro­
bili szpicla policyjnego. Tow. Stańczyk ukradł 
dwa mifjony marek i uciekł <ło Warszawy. Na 
Górnym Śląsku jest rewolucja komunistyczna. 
Aby jaknajwiększą liczbę robotn ków ’ ścią­
gnąć na wiece rozsiewali przed wiecami kłam­
liwe weści, że na wiecu będą przemawiali n a ­
si posłow e, fałszując na zawiadomieniach pod­
pisy sekretarza Związku tow. (Baranowskiego.

mowa, tymbaidziej. ie  sprawa podatku została 
przez Związek, łączni© z posłami (P. P. S. a  
marszałka Sejmu omówiona. „Energczna de­
legacja" po Czterech dniach zwiedzania osobli­
wości miasta wróciła do Dąbrowy, gdzi* n* 
wiecu (na który znów sprowadzono robotni­
ków kłamliwą w eścią, że przemawiać będzie 
tow. Daszyński), straszni© wymyślała «a  zdraj­
cę tow. Stańczyka, za to, ł© ai« chciał z dele, 
gecją mówić, i dlatego... sprawy podatkowej 
ni® załatwiono.

Robotn'cy jednak ku zmartwieniu age*- 
tów komun stycznych nie chcieli strajkować i 

i pomimo, że komuniści na wiecach ciągle u- 
j chwalali rezolucje „strajk aż do zwycięstwa", 
j — po kilku d a  ach już 90% robotników pnu 
| cowało.

Komuniści dziej zaczęli myśleć, jakby z tej 
głupiej sytuacji wybrnąć. W sobotę, dn. 28 ma­
ja ogłosili na Vszysikich kopalniach, że sekre­
ta r jat okręgowy zwołuje na niedzielę rano do 
Dąbrowy Górniczej konferencję ‘Związku, a na 
popołudnie wlec publiczny, na ktÓTym tow. 
Stańczyk będzie przemawiał, zdając sprawę e 
pertraktacji w Warszawie o nową umowę c 
przemysłowcami. Delegaci istotni® myśleli, że 
ogłoszenia są- prawdziwe- zjawił: się w .Dąbro­
wie i tutaj, zdumieni dowiedzieli się, że Sekre­
tarjat konferencji ni® zwoływał, klnąc więc ko­
munistów wrócili do domu. Trudniej było e 
wiecem. Robotnicy w nadziei, że sekretarjat o* 
kręgowy .poinformuje ich o wyniku układów z 
przemyslowcam , zjawili się tłumnie ze wszyst­
kich kopalń.

Mów'a komunistyczny zaga jając wieo w 
przeświadczeniu, że. tow. Stańczyk na wiec ni® 
przyjdzie, zsraz wrzasnął, że Stańczyk zdrajca, 
ma wtoc nie przyszedł, bo «ę boi. Głup o się 
zrobiło kłameom-komumstom na duszy, kiedy 
tow. Stańczyk zjawił się na mównicy, aby o- 
świadczyć robotnikom, ie  aezkolw ek wiecu nie 
zwoływał, to jednak na życzenie zebranych zda 
sprawę ze sta a u układów. Robotnicy sprawoz­
dania ■spokoin © wysłuchali. Kiedy komuniści 
zabrali głos do krytyki układów, tow. Stańczyk 
«łu,szn;® oświadczył, że do oceny działalaośei 
Związku są uprawnieni jedyni© członkowie, » 
a i© Wi ec. na którym są najrozmai tsi ludzi©, i 
poszedł do domu.

Komuniści ponowni© znaleźli s i ę  w głu» 
piem położeniu, gdyż nareszcie musieli przy­
stąpić do formalnego l ;kw idowani* strajku, 
dawno już wygasającego.

■Po parogodzinnem wymyślania na Zwią. 
zek postaw lj nareszcie rezolucję, w której o- 
bluda;® powiedzieli, ie  strajku ni® kończą, ałe 
go przerywają. Rezolucja jak zwykle kończyła 
się słowami: „Precz ze Związkiem, precz z de. 
legatami niech żyją Rady D. JL“
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Cała ta fa m , aie»twty, *iwtk!*m głupoty
poi;e; prowokacji komunistycznych agentów 
skończyła się tragicznie śmiercią i raaam; bu- 
pełnie niewinnych robotników.

Z całej taktyki prowokatorów komuoi- 
stycznych widać było, że dążyli do wywołania 
kTwawej burdy.

Krew i trupy robotników’ były im potrzeb­
ne, aby odwrócić uwagę robotników od klęski 
materjalnej, wyrażającej się w stracie lO-dnw- 
wego zarobku, premii, węgli, i  aprowizacji, aby 
mieć pretekst do wywołania nowego strajku 
pod hasłem, że policja morduje robotników, 
zdobyć materiał agitacyjny na Górnym Śląsku 
przeciw przyłączeniu śląska do Polski, w któ­
rej policja 'Strzela do robotników.

Że komuniści % góry liczyli aa atreelani- 
n? ftoiwod®! i ten fakt, że kiedy nawoływali do 
pójścia pod ‘więżenia, a robotnicy zaczęli fon. 
mować pochód, prowekalomy kompnistyczał % 
wieou przed strzelaniną uciekli, pozostawiając 
w ©hmń© garstkę zdezorientowanych Tobotai. 
ków, którym polecili namawiać tłum do roz­
brajania policji.

'Robotnicy, którzy chwilowo dali. się por­
wać kłamliwej demagogji komunistycznych 
hyjen-agentów, i przystąpił-; do strajku, dziś 
przekonali się, że każda akcja, którą kierował 
Związek, przynosiła im korzyści, kiedy zaś ko­
muniści wszczynają jaką akcję, kończą ją u .  

Męską ; zb rodn ią  na robo talkach.
Stańeayk,

WACŁAW  CZOSNOWSKI.

Majówka.
Moja kochana — wiosna prawdziwa,
Już koniec kwietnia, zaczął się maj, 
Swawolna miłość — znów w nas odżywa, 
‘Dość miasta; — w dali rozkwita gaj...

. W malej kolejki ciasne wagony, 
Siądziemy sobie pewnego dnia,
I pojadziemy w dalekie strony:
■Do Wilanowa >— ty, no i ja.

Zaczniemy pierwszą taką wędrówkę, 
(Ziszczenie cudnych młodzieńczych *nów> 
Prawdziwą w lesie z pledem majówkę,
W nieznane gąszcze rozkwitłych bzów.

Wtedy swój Czarny welon krepowy, 
Którym przysłaniasz codziennie twarz. 
Wśród pól słonecznych rzucisz w tył głowy, 
I usta swoje całować dasz.

Upojnym żarem słońca zmęczona,
Padniesz na miękki puszysty pledi 
I roni* pociągniesz w swoje ramiona —
0  najpiękniejsza w&ód grzesznych Ledil

A gdy już dosyć będzie wszystkiego, 
Słońca ; wiosny i  wonnych bzów,
Z wielką naręozą bzu kradzionego,
W powrotną drogę pójdziemy znów.

-W małej kolejki cia&n© wr.gony,
Siądziemy «oibi© — ty, no j ja,
1 powrócimy z dalekiej strony,
Syci roskoezą jasnego dnia.

P sty  m M m r $
(Korespondencja własna).

Moskwa gorączkowo przygotowuje się do 
uroczystości otwarcia kongresu III Międzynaro­
dówki. Na 10-y''.czerwca, dzień otwarcia kosi- 
gresu, została wyznaczana parada w-o-jfkowa 
czerwonych wojsk. Już zjeżdżają się delegaci z 
różnych stron. Po bulwarach spacerują przy­
byli delegaci ludów wschodnich. Aula pędzą « 
delegatami vv narodowych strojach, których III 
międzynarodówka jeszcze tnie nauczyła nosić 
strój europejski. Hindusi w swj chmai-owaiczych 
strojach. -Ara-bi—budzą podziw. Turcja, 'Chiny, 
Korea, Egipt, Afganistan, Indje, narody Kau­
kazu przysłały swych delegatów.

Na kongresie prawdopodobni© zetrą się 
dwa kierunki rosyjskiej myśli bolszewickiej. 
Riozdźwięk, który od dłuższego czasu panuje 
wśród sfer rządzących.w Rosji, będzie zapewne 
wyniesiony na forum 'Międzynarodówki. Bucha- 
rin i inni chcą, aby Rosja była tylko placówką 
III Międzynarodówki i konsekwentnie, be® 
kompromisów i  a wracani a się na prawo, dążą 
dó „utrwalenia" komunizmu. Lenin patrzy na 
Rosję bardziej obiektywnie, gdy ekąporymenty 
komunistyczne spotęgowały po trzech latach 
głód ,i nędzę, gdy przemysł upaństwowimy ru­
nął, a resztki jego -walą się w  gruzy, gdy mia­
sta wyludniają się i zam-era wieś a na rumach 
•zalej* 'prostytucja ducha i ciała, gdy łapownic­
two i- spekulacja potworne przybrały rozmiary, 
Lenin robi ogromne ustępstwa kapitalizmowi

Kapitaliści wszystkich krajów z III-ej 
Międzynarodówki odnieśli już poważne korzy­
ści. aczkolwiek jeszcze ich nie wyzyskali — do­
czekali się błogiej chwili, gdy towarzysz Le­
nin z fosforycznie My*zcząoemi ślepkami złożył 
piękny ukłon przed „towarzyszem" kapitałem.

Mdędoyinarodó włka zbiera się w okresie do­
syć 'Wielkiego naprężenia, jakie panuje na Da­
lekim Wschodzie. Japoaja od dłuższego czasu 
dąży do opanowania Dalekiego Wschodu, chce 
ątokojnie, bez (rozgłosu, zająć kawa! bogatej 
ziemi, taki „maleńki", jak Europa. Cała uwaga 
„operatorów" rosyjskich skierowana jest na 
Daleki Wschód’ i gdy przed: tygodniem jeszcze 
Rosja mówiła o wojnie Polski1 z 'Niemcami z po­
wodu Górnego Śląska, a nawet straszono jeń­
ców polskich, że muazą znów iść do szeregów, 
ł radzono im nie 'śpieszyć się  zbytnio z  wyjaz­
dem do Ojczyzny, to obecnie również nastrój* 
wojenne panują, aJe dotyczą one Japończyków..

tPlan nowej wojny, jakaby się rozegrała na 
Dalekim Wschodzie, jest raczej -widlci em po­
wstaniem narodów podbitych przez Japonję, 
oraz buntem Chin Mór® żyją pod ciężarem he- 
gemooji japońskiej.

Najczulsza na sjprawy Daleki ego (Wlscfeodni 
jest Ameryka, która szachuje Japonję w jej za­
pędach. Czy noty dyplomatyczne „nowego świa­
ta" odnioią trwycdcstwo, czas najbliższy .po­
każe; japoński kapitał, bogacony wpjną świa­
tową, szuka (drogi- dla podboju.

Głód w (Rosji przybiera coraz patęiniejis®e 
rozmiary. W lflBO r. Rosja, licząc na podbój 
Polaki i .połączenie * Niemcami:, włożyła w woj­
nę cały materjał żywotoy — łudzą zdolny ch da 
pracy, ikonie, zużyła zapasy chloba. U trzymanie 
armii pożarło resztki zapasów. W kwietniu r. b. 
rozipoioząl snę kryzys żywnościowy, który z doi a 
na dzień rośnie niebywale, wciska się do każ­
dego domu- Ludzie od Wczesnego ramka gonią 
za nędizaem jadłem, cały dzień z obłędem w 
oczach. szukają 'kawałka chł-eiba, było przeżyć 
dzień i po gorączkowo ©pędzonej mocy znów 
ze świtem rozpocząć nową, cięższą jeszcze wal­
kę o by t ,

.Pozwolenie ma bando] (niewiele pomogło, 
I/udzie głodni rzucają się ma -różne zielska do­
starczane ze w«i', szerzy sie szalona „czerwon­
ka":.

W maju mairuszomo żelazny kapitał — bia­
łą mąkę. Garnizon otrzymuje male K-funtowe 
racje białego chlelbu. To wystarczy na kilka 'ty­
godni. Chłop mąki nie przywiezie, .nie ruszy 
resztek jakie mu pozostały, bo upały, jakie tu 
panowały w maju, spaliły zasiewy tegoroczne i  
urodzaje zapowiadają się niewesołe- Zagranica 
żąda za produkty izłota, którego zajpaa topnieje, 
a kopalnie Nerczyńskie i Lemsilde, które przed' 
wojną dodarezaly Skarbowi około 3 tysięcy pu­
dów’, w 1320 r. dały zaledwie 75 pudów. Po- 
wlększe-njlą produkcji, według ścisłego oblicze­
nia specjalistów, jest zupełnie możliwe, jednak 
1 zolotnik kruszcu będzie kosztował państwo 
214. Błotnika, czyli produkcja przyniesie kolo­
salny deficyt.

W fco.lom.ji pcfekiej panuje szalone rcragory- 
oaenio, dotąd pomimo, że delegacja polska 
przybyła w tkońcu 'kwietnia — ni® wysłano ani 
jednego pociągu z wygnańcami. Do Moskwy 
ściągają setki Polaków z Syberji, Ukrainy, z 
Półńocyi. Ciągną tłumy wygnańcze na Powar- 
ską, gdzie m i-eści się Delegacja. Informacje, ja­
kie taim otrzymują nie są dostateczne. Cały 
układ o repatrjacji nie okazał się dla nas ko­
rzystnym. A co na jważniejsza, delegacja polska 
w» strony 'bolszewików napotyka ciągłe prze- 
■szkody j trudności.

Jan Janowic*

P8 it
Jeszcze przed zaibójstwem tow. Gareisa 

reakcja bawarska szukała sposobności do za­
machu. Napadnięto socjalistę Saengera i pobito 
go. Nie ulega już teraz żadnej wątpliwości, że 
w Monaohjum istnieje „czrezwyczajka" reakcyj­
na, zajmująca » ę sprzątaniem ze świata prze­
ciwników politycznych.

Tow. Gareis liczył lat 32 i był jednym z 
najdzielniejszych i najbardziej oddanych idei 
socjalistycznej działaczów. iWogóle mordercy 
prawicowi obrali sobie jako ofiary swej zemsty 
najszlachetniejsza i najczystsze jednostki. Dość 
przypomnieć tow. tow. Elsnera, Haasego, Lan- 
idauera.

Pierwszym odruchowym niejako czynem ze 
strony nobopuków monachijskich był trzydnio­
wy demonstracyjny 6trajk powszechny. Strajk 
ten stopniowo rozszerzał się na całą Bawarję. 
Rząd zapowiedział bezwzględną walkę ze straj- 
łriero, zakazał wszelkich zgromadzeń robotni* 
oeych, zawiesił organ niezależnych „Kampf", 
skonfiskował dziennik socjal stów prawicy 
JŚtacheffierPost". Paleja monachijska, mająca

na czele znienawidzonego przez robotników 
iPaehnera, szuka odezw i ulotek socjalistycz­
nych, ale palcem nie rusza, by odszukać zabój­
cę Gareisa.

Mord monachijski miał narazi© ten sku­
tek, że cała klasa robotnicza zjednoczyła się do 
walki z  reakcją. Obie partje socjalistyczne, ko­
muniści i związki zawodowe działają razem i 
■wystawiły następując® żądania pod adresem 
sejmu bawarskiego: ■ 1) Całkowite wykonania 
artykułów konstytucji krajowej ogólno-pań- 
stwowej i energiczna zwalczani© wszelkiego 
przekroczenia prawa, jakoteż wszelkich prób 
przywrócenia do życia dawnego ducha malitar- 
oego, 2) Zabezpieczenie życia i spokoju wszyst­
kich obywateli kraju, 3) Zniesieni© etanu wy­
jątkowego, ukrócenie samowoli policyjnej, 
przywrócenie wolności zebrań i prasy, 4) re­
wizja wszystkich wyroków sądowych, -uwolnie­
nia wszystkich więźniów politycznych, 5) 
wzmocnieni© i budowani© republiki demokra­
ty czno-socj ali s  ty cznej.

Oprócz tego socjaliśc; domagają się ener­
gicznie od rządu berlińskiego dymisji Kahra, 
Poehnera i  tow. Jest rzeczą jasną, że dopóki 
pauc w-s cii anają władzę w t»wych rękach, póty

nie może być mowy o zmianie systemu rządów 
bawarskich. A dobrowolnie Kahr i low nie od­
dadzą władzy. Idzie -tu nietylko już o osoby, 
lub o kierunek polityki w Bawaxji, ale o to, 
ozy rząd berbósk; zdobędzie się na tyle od wa­
gi, aby utrąc’ć gniazdo reakcji, która od czasu 
zamachu Kappa działa w Bawarji. Jest to więc 
rozstrzygająca walka młędży nowym kursem, 
jaki zapowiadał rząd Wdrtha, a starym reakcyj­
nym; który dotychczas nietylko nie złożył broni, 
lecz przeciwnie gotuje się do ataku. Prezydent 
•Wirth będzie tedy miał sposobność zaświadczyć 
wobec demokracji niemieckiej i Europy, czy 
słowa jego 0 nowym kursie są szczere, czy ni©. 
A zachowani© się rządu berlińskiego wobec 
Kahra będzie wskazówką dla polityki Buten, 
ty wobec Niemiec.

/ ‘ \ 

ZMizka i z  daleka.
JAN BAUDOUIN DE COURTENAY.

Dziś -w sali Towarzystwa Naukowego przy
u boy Śniadeckich o południowej godzinie od­
będzie się uroczystość wręczenia księgi pa­
miątkowej, księgi jubileuszowej profesorowi 
Jamowi tBaudouin de Courtenay- Na księgę 
złożą się prace i przyczynki filozofów palskidh. 
Taką samą mogliby przygotować pisarze pol­
scy. publicyści, działacze społeczni, a także o- 
bywatel© wogóle. Nie jest to bowiem bynaj­
mniej familijne święto językoznawstwa pol- 
^tiego. Jest to coś znacznie większego. Jest to 
hołd, oddawany dobremu człowiekowi, dobre­
mu obywatelowi swojego kraju. Hołd oddawa* 

my człowiekowi odważnemu, indywidualności, 
która idzie przeciwko tłumowi, przeciwko iner­
cji zbiorowej, przeciwko przesądom społecz­
nym, przeciwko głupocie zbiorowej. Można na­
wet nie (podzielać zawsze poglądów profesora 
Baudouiaa, a chylić czoło tprzed jego odwagą, 
przed jego szczerością, przed jego stawianiem 
(punktów nad niewygodnemi samogłoskami 
przed jego mówieniem Prawdy, Baudouin, 
•gdy chodzi o .prawdę, ni© zna wrogów ni przy- 
jaciół. Ludizi© często cytują starożytne przy- 
sIowS©, które głosi, że ,przyjacielem jest (Pla­
to, ale prawda jest większym jaszcza przyja­
cielem" — ale mimo, że cytują przysłowie 
w oryginale, mi© myląc się, ,w rodzajach ani w  
układzie łacińskim wyrazów, to jednak — W 
życiu dalecy są od stosowania togo przysłowia. 
Odróżniają (i bardzo) przyjaciela od wrega, 
gdy chodzi o prawdy. Patrzą prze® palce na 
kłamstwa, na błędy, na niedokładności (przy­
jaciół. Gdy chodzi o przaciwnika, przyglądają 
mu «ię przez (mikroskop Zeissa, najdokładniej­
szy, jaki jest na świeci©, gdy chodzi o przy­
jaciela — są polni 'Wyrozumiałości, przygląda­
ją mu, się przez szkło, ale w tych okularach 
jest tylko siaklo zwykle, albo często zamykają 
oczy poproslu. Baudouin nie zna litości, gdy 
chodzi o  przyjaciela. Tak się boi, aby nie 
skrzywdzić wroga, że nie dopuszcza myśli, aby 
ibyć miłosiernym dla przyjaciela. Kocha Praw­
dę- Jest to jego bogini, pani jego sumienia. 
Jedyny bóg, jakiego uznaje na świeci©. Miał 
poprzednika w tej czci bez granic. (Na imię mu 
było — Sokrates.

Sykofautów ni© brak w czasach naszych. 
Anifos ii Meletus są wszędzie, aipełnie jak w 
stolicy Ateny, Pallas niegdyś, gdy w tej stoli­
cy naprawdę panowało Piękno i Rozum, ni© 
zaś Konstant i nos czy V'enizetos. Sykofanci i 
dzaś działają z ni'emuiejszyim ferworem, niż za 
■owych czasów, kiedy nagrodą ich, tak zwanej 
^patriotycznej" działalności była cykuta, -w 
pięknej podana amforze. Dziś już cykuty ni© 
dają Baudouinowi. Są inne środki walki. Są 
inme sposoby szkodzenia dobrej sława© dzia­
łacza, pisarza, nauczyciela. Meletus oskarżał 
Sokratesa, ż© sprowadza młodzież z drogi cao-

ty, że odurza ją szacunku dla bogów. O cół 
oskarżają Baudc>ui nów Meletusy naszego -cza­
su, n.i© chidzący cotprawda we wdzięcznych 
jońskich chitonach, jeno w surdutach i żakie­
tach, niekiedy przybrani w togi średniowiecz­
nych (bakałarzy. O to samo, wciąż o to samo. 
Baudouin nie przestaje od lat już tylu tą samą 
walczyć bronią z bogami caemnoty i niecnoty 
i nie drży przed Meletusem i ni© boi &ię jego 
sądu ani jego cykuty. Z dabrotLwym uśmie- 
■ehem mędrzec przechodzi nad Meletusem do 
porządku dziennego. W Petersburgu Meletus 
wpakował go do więzienia. W Warszawie zam­
knął przed nim obrady wydziału filozoficznego 
w uniwersytecie. Mniejsza o to. Mektuaowi 
zdaj© się, że oto już strzaskane od jego pio­
runa. pióro iBaudouina leży z pyłem ulicznym 
■pomieszane. A Baudouin pisz© dalej i jałegdy- 
by Meletusówi nie było, ostrzega i oskarża. 
Wierzy tedy. że może być inaczej niż y»«t, że 
będzie inaczej niż jest. Praca jego życia płynie 
tylko z głębokiej wiary ,w doskonaleni* «aę 
człowieka, w doskonalenie warunków aspołecz­
nych. Jest to jeden z  największych optymistów 
jacy tyli oa -świede ©d czasów, kiedy Walter 
pisał swojego nieśmiertelnego iCandide^a.

I pomyśleć tylko, że to zmaganie się czło­
wieka z silami poauremi ciemnoty, złości, głu­
poty trwa już lat pięćdziesiąt i więcej nil 
pięćdziesiąt. W ciągu lat pięćdziesięciu, to zna­
czy w’ ciągu blisko dwudziestu tysięcy dni i 
nocy wychodzić co dnia na zagon, zakładać 
chudego 'konia do pługa i wyorywać ten sam 

| wciąż perz z ziemi, z której wyrastać <powiano 
■ samo cenne, ciężkie zboże. Oglądać to samo le­

nistwo sąsiada, ten sarn brak znajomości rze­
czy, tę samą nieuczciwiość, brak kultury, o- 

| schtość serca, tę samą próżność i  pydhę. Z za- 
| gona czynić kazalnicę i pouczać a namawiać, 
i a ostrzegać, a. wyklinać i wciąż to samo wxa- 
; mian otrzymywać — kamieni©. Tak bowiem 
I* Meletus bronił zawsze i wszędzie „tradycji i  

poszanowania bogów". I nie zmęczyć się i o- 
panow.ać wstręt i obrzydzeni® i nie uciec na 
pustynię...

Wytrwałość Baiudouina jest prawd® tak 
wielka, jak odwaga jogo. I oihie t© cnoty go­
dne są tej najwyższaj: miłości Prawdy I

Inni ocenią jego zasługi nauk owe. Mówił 
mi o nich przed paru laty francuski, wielki 
filolog, Antoni Meillet, świadek pewni© pomad 
weaełkio 'podejrzenie o stronniczość, wyższy na­
wet w oczach przeciwników. I (profesor Mnitot 
ni© podzielał . wszystkich poglądów polityc®- 
nyth czy moralnych Baudouina. Al® uchy­
lał czoła przed jego naulcą i przed jego cha­
rakterem. My tu dziś wkładamy wawrzyn oby­
watelowi' i  człowiekowi na zorane pracą całe­
go życia czoło. Możemy nieraz nie (podzielać 
jego poglądów. Każdy z nas może się mylić, 
jednej służąc Prawd®®. iRóżinemi dro g am i mo­
żemy do tego samego zdążać celu, i tu może 
być źródło różnic, które nas chwilowo dzielić 
mogą. Chwilowo i ,pa'zypądkewo. Ale to wszyst­

ko są drobiazgi. Minima noh curat prae­
tor — sędzia nie czepia się drobnostek. Publi­
cysta ocenia całość drogi, którą wędrowiec 
pnzefoył, żłobiąc ścieżkę w ostrym, surowym 
•kamieniu życia naszego. Wędrowieo był często 
samotny. Sam .wlasn© (tylko ikrwaiwii dłonie, 
młotem pracując bez względu na porę dnia, 
na słońce i  na chłód. Ni© szukał nagrody. Ni© 
znajdywał jej, jak tylko w© własnem sumie* 
udu.

Dziś uczeni polscy i obywatel© tego kra­
ju, miłujący Prawdę, miłujący Cnotę obywatel­
ską, miłujący Ideał — schodizą się, aby po­
twierdzić wyrazy omego Dajmoniom, ©o żyło 
i żyje w sercu Baudouina, prowadziło jego kro­
ki ipo zawrotnych drogach polskiego życia, ka­
zało mu zawsze być sobą i bliźnich swoich pro­
wadzić ku wyżymam.

Niechaj mam długo jeszicze żyj© i pracuj* 
i  wzorem świeci słonecznymi

Henryk BeamaskL

V  sprawie podatku graniowego.
W ieś i m iasto.

Przemówienie posła tow. Dreszera.
(Dokończeni©).

BANKRUCTWO OGÓLNE, JAKO KONSE 
KWENCJA SPADKU WALUTY.

A teraz przejdę dalej, przejdę do zilustro­
wania stanu rzeczy, jak .wpływa nasza waluta 
na stan majątkowy, nietylko poszczególnych 
jednostek, ał© państwa. Te dane, którę poda­
łem co do nieruchomości, -co do oem ziemi, co 
do fabryk, oo do względnie małych zakładów, 
świadczą o tem, ża w niedługim przeciągu cza­
su Polska siłą faktów przez drukowanie takiej 
ogromnej ilości banknotów musi ogłosić ban­
kructwo, ii to ibiamkructwo dotknie nietylko tych, 
o których pazornie chodzi, dotknie nietylko 
państwo, ale dotlenie każdego obywatela. Bo 
jeżeliby nawet chłop polski posiadał niewiado­
mo ile tych marek, jeżeli ziemia spadnie ra i do 
wartości 20, 15, 10% przedwojennej wartości, 
to niewątpliwie nie uda mu się wykalkutować 
takiego zysku, ażeby osiągnąć a woj© minimum 
egzystencji. Ale ten przykład jaszcze słabo ilu­
struje d ’-amatyczny stan rzeczy. Inny przy­
kład, mogę powiedzieć, właściwiej tę rzecz 
przedstawia. Biorę zupełnie ścisły, autentyczny 
fakt, (biorę kupca cudzoziemca, który rok temu 
przyjechał (do Polski, włożył w » ! « «  handlo­
wy miijioiu iramków, amoibd interesy w  ciągu 1 0 -

iku, tak, i© ip© obliczeniu wypadło mu, i® zyskał 
2i50% netto. Okazuje eię jednak, że kiedy rok 
temu włożył 15 mil. marek, licząc frank po 15 
mk., to jeżeli zlikwiduj© w tym momencie swój 
interes, —< posiada pięćdziesiąt dwa miljony 
pięćset tysięcy marek, ale gdy zamieni tę sumę 
na franki, to m? zaledwie 525,000 franków, t© 
znaczy stracił 47.5 %■.
CZY WOLNO DZIŚ PRZECIWSTAWIAĆ SIR 

OPODATKOWANIU.
A więc wskutek zlej gospodarki paii'Stwc- 

wej, na skutek drukowania wielkiej ilości ma­
rek bankructwo zbliża się ezybkim kroikiam do 
■w«zjist!:ich warstw społecznych, i w  tej sytuacji 
należy się głęboko zastanowić jak temu zapo­
biec. 'W Łyah waruakadh jest -rzeczą prakh-cz- 
nie niemożliwą Mawiać sprawę tak, jak się ibar- 
dizo często w tej Izbia stawiało: usiłować zrzu­
cić ipoda-tki z  jednej grupy na drugą. Trzeba 
istotnie anialeźć o-dpowiedni system ipodatkowy, 
któryby w miarę możności do -maximum opiy 
datkowai wszyśBrie .warstwy.

MINISTROW IE SKARBU, A SETM.
Jeśli pod czyim adresem bardzo ostre za- 

lamty Wwsok# Iizba powinaa postawić, to pod
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Obrady sejmowe.
Sesja trzecia. —

•dresem wszywfcki-eh miim»trów Skarbu. Rząd 
przychodzi stale do laby z wOLoskaani podat­
ków „ijk> kawałku1*1 i a le  można było się nigdy 
zorjańitować, do jakiej ■wysokości na jednostkę 
mają <me dojść, jak będą tone wyglądać za mie­
siąc czy za dwa. Ta sytuacja istnieć nadad ni© 
może dla tej pn&srtej przyczyny, że to jeat łapa­
ni* .wody w sito, a tu trzeba zatrzymać fale do 
wyda marek .potężną tamą, a tą tamą mode być 
tylko opodatkowanie silne, które doprowadzi 
do tego, ®e t-ray czwarta naszego deficytu zosta­
nie skreślone.
CZY MOŻEMY OTRZYMAĆ POŻYCZKĘ ZA­

GRANICZNĄ. . .
Istnieją w Polsce żywioły, które się Łudzą, 

ic  w naszych warunkach mażemy otrzymać p o ­
życzkę zagraniczną. Zwrócić muszę uwagę, Ż6 
odpowiednie przeliczeni© oso niatylko naszych 
pożyczek państwowych, ale ©en nawet akcji 
przemysłowych. przel.czemte w frankach, i  ze­
szłego roku i dziś wykaże nie zysk, al© stratę. 
Kto roanimny, będzie pieniądze lokowa} w ta­
kich -akcjach i pożyczał takiemu państwu. Jest 
to raera całkowicie nie wykonał na, dppdiki ni© 
położymy tamy drukowaniu marek.

HANDEL Z ROSJĄ.
Jest dragi miraż, którym się łudzą d ,  któ­

rzy mniemają, że uda się jakoś dokonać cudu, 
ci ludzie mniemają, że uratować się da sytua­
cję handlem z Rosją. Ale pytam  się, ozem ta 
Rosja za te produkty, które chcemy wywozić, 
będzie płaciła. Odpowiadają na to znawcy ist­
niejących stosunków ekonomicznych w Rosji 
krótko i węzłowato: rublami carskimi. Rosja ote 
produkuje dzisiaj nic, mamy konkretne dane, 
że <a, którzy cboieliiby handlować a Rosją, mu­
szą pnaedewszyctkiem do 'Rosji swoje kapitały, 
swych inżynierów, a nawet robotników zaiwo- 
dowveb wysłać, uzyskać od rządu rosyjskiego 
koncesje i wytworzyć to, za oo będzie można 
towary nasz© sprzedawać. Gdy zaczniemy o- 
trzymywać rosyjskie 100 i ©00 rublówki fabry­
kacji carskiej j sowieckiej, skończy się na tem, 
że wartość tydb pieniędzy spadnie do zera i si­
lą rzeczy w bardzo 'krótkim czasie, zamiast cu­
du. zobaczymy nowe krachy i nowy -kryzys eko­
nomiczny.
RASZ KRYZYS PRZEMYSŁOWY, A ZAROB­

KI INTELIGENCJI I  ROBOTNIKÓW.
Dziś -na-az przemysł przeżywa -kryzys pro­

wadzący do tego, że w wielu wypadkach prze­
mysłowcy starają się urządzać sztucznie lokau­
ty; mówi się naprawo i nalew© o konieczności 
zniżki -płacy -robotniczej. Prayijmśćmy na chwi­
lę, że istotnie zbyt dro-go (produku jemy. Te cy­
fry, które podałem, dowodzą, że ta  drożyzna 
płacy nie jest tak wielka, ale z drugiej strony 
nie posiadamy niczego w dostatecznej ilości, a 
pomimo tego jesteśmy świadkami nadzwyczaj­
nego wprost momentu, mamy w przemyśle 
włókienniczym w Lodzi nadprodukcją, wtedy, 
•kiedy wszyscy skarżą się ma ibrak materjałów. 
Dlaczego? Sytuacja jest zupełnie prosta- Wła­
śnie te dane co do zarobku mieszkańców m iast, 
które podałem, przedewiszj"stild«m oo do inteli­
gencji zawodowej i robotników, świadczą o 
łem, że zdolność 'kupczą tych warstw, które sta­
nowią znaczną część klijentów pośrednich ł 
bezpośrednich naszego przemysłu, ewentual­
nie, którzy mogliby nimi być, jest osłabiona do 
minimum.

Jeżeli ktoś dziś zarabia 21 % tego co przed 
wojną, warzyć o tern ni© może, żeby kupował 
raz <na pól roku ubranie, to zn., że nasz inteJi-
geut i robotnik przeważnie chodzi w tam sa­
mem ubraniu, jakie miał przed .wojną, i jeżeli 
kupował ubrani©, to w nieskończeni© małej 
ilości w . porównaniu z okresem przedwojen­
nym. I  przemvdzi słanie temu 'kryzysowi prze­
mysłowemu, .umożliwienie względnie normal­
nej produkcji polega na doprowadzeniu do te­
go stanu rzeczy, żebyśmy tych szalonych -różnic, 
jakie mamy między placami dzisiejsaemi i 
przed-woiennemi, nie mieli. Ewestja kryzysu 
w przemyśle jest w znacznej mierze kwestią 
podniesienia zdolności płatniczej inteligenta i 
następni© -robotnika.
KTO W POLSCE NIE CHCE PŁACIĆ PODAT­

KÓW?
W tych warunkach jest- rzeczą jasną, że ab­

solutni© nie .może być mowy o tem, żeby zna­
lazł się ktokolwiek -w Polsce, ktoby miał od­
wagę śmiało powiedzieć, że nile dąży do zwyżki 
podatków. Do zwyżki podatków dążyć 'musimy 
wszyscy, jest tylko kwestia, w jakiej proporcji.
I  oto. proszę 'Panów, ciekawa sytuacja. 'Ustawa, 
którą obecni© dyskutujemy niespodziani© zna­
lazła. jako referenta, mego kolegę klubowego 
Moraczewsiki ego. A jak wieści nioisą, trzerih re­
ferentów zrzekło się tego zaszczytu? Dlaczegóż 
to? Przecież, między tymi referentami byli 
przedstawiciele stronnictw, iktór© mianują się 
stronnictwami ogólno - narodowymi, i którym 
nie zależy na stanowych interesach chłopskich, 
a jednak (przedstawiciele tych stronnictw ni© 
umieli wziąć na si©bie odpowiedzialności za 
referat, .pomimo, że prywatnie bardzo wielu z 
nieb rozumie sytuację i dąży do dalszej zwyżki 
podatków. Stwierdzić muszę jedno, ż© dziś w 
tym okres'e już „przed-przedwyborc.zym“ zbyt 
wid© stronnictw naszej Izby goni za głosami 
włościańskiemu Jednakże twierdzę, że w inte­
resie wic ścian. jest powiedzenie tprawdy, po­
wiedzenie zupełnie wyraźnie, że tylko zwyżką 
podatkową można uratować iprzedewjzystldem 
chłopa od bankructwa (okrzyki w centrum).
KONIECZNOŚĆ WYŻSZEGO OPODATKOWA­

NIA OBSZARNIKÓW.
Wasza sprawiedliwość p ck g a  na tem, aże­

by miasto płaciło 150jeda. podatku, a wy 35. 0-

i tóa sytuacja jest dla mnie wyraźna. Musimy bez.
j względnie nietylteo przegłosować tę ustawę, 
: leca w dalszym ciągu Izba wicu* się zdobyć na 
j enengję l postawić kwes-tję zupełnie wyraźni®: 

'Rząd musi przyjść z systemem podatkowym, a w 
dalszym ciągu Iviba musi zwrócić uwagę na to, 
«e jednak dochodowość gospodarstw rodnych 
ni© jest jednakowa, że gospodarstwa o więk­
szych przestrzeniach zaoranych i zasianych, po­
mimo, że procentowo, być może dają mniejsze, 
lecz absolutnie dają większe dochody, a więc 
'Winny być silniej opodatkowane.

Dlatego też stawiamy następującą popraw­
kę do art. 1, która będzie stanowić dodatek 
(czyta) „od dnia 1 stycznia '1922 r. obowiązy­
wać będzie diodatek wodny od wszelkich dodat­
ków na oele samorządowe do podatków wy­
mienionych ipod lit. a i e, dla gospodarstw do 
80 morgów 900%, od 80 — 400 mg- — 1,600%, 
dla gospodarstw powyżej 400 mg. — 2.000%. 
Dla podatku wymienionego ,w punkcie ©: dla 
gospodarstw do 80 mg. — 200-krotny, od 80 — 
400 mg. — 280-krotny. powyżej 400 mg.—350- 
krotny*. Zupełnie pominąłem tutaj zwyżkę po­
datków tyczących się punktu b i d, to zn. podat­
ków obciążających budowle. Jest rzeczą jasną, 
że w dzasdejsizydh warunkach musimy robić 
wszystko, oo jest tylko możliwe, ażeby odbudo­
wa tak na wsi, jak 1 w miastach odbywała się 
całą siłą. Dlatego też podwyższenie podatków 
od budowli uważamy za rzecz niepotrzebną.

Kończąc, podkreślam jeszcze raz, że jest 
czas najwyższy zastanowić islę nad tem, że usu­
wanie się pewnych grup ludności, usuwani© gię 
wsi, od ponoszenia ciężarów finansowych 
większych, aniżeli było przed wojną, .jest oi- 
cziem inmetn, jak prostą drogą do bankructwa 
Państwa, a tak samo jest prostą drogą do ban­
kructwa tych warstw, które sięgają po władzę 
w tem -państwie, więc w pierwszym rzędzie 
warstwy włościańskiej.

80 czerwca zbiera się w Genewie, ewołana przea 
Ligę Narodów konferencja międzynarodowa dla 
walki ■ handlem żywym towarem. Konferencja ta 
zbiera się * inicjatywy Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia dla walki z H. Ż. T. s  siedzibą w Londy­
nie, którego zabiegom zawdzięczać należy, że do 
statutu Ligi został wprowadzony artykuł XXIII l i t  
O- rozszerzający koaapetenęję Ligi i oa. sprawy 
związane z Walką z H. Ż. T. Jako państwo objęte 
pierścieniem Ligi Narodów i Polska otrzymała za­
proszenie na konferencję. Rzeczpospolita nie miała 
pewnie do tej pory czasu zajmować się tą sprawą. 
Faktem jest, its na konferencję jej delegaci nie na­
wiozą nic, czemby się przed światem pochwalić 
mogli. Z tytułu konwencji z roku 1904 i *1910, za­
wartych między różneml państwami w Londynie ł 
w Paryżu, w liczbie których były Niemcy, Austria
i Rosja, wynikały dla Rzeczypospolitej różne zobo­
wiązania, których dotychczas nie wykonano. Nikt 
o nich ni© myślał, może i nie wiedział.. (Podówczas 
zobowiązano się uzgodnić kodeksy tkanie w kierun­
ku ścigania przestępców, winnych handlu żywym 
towarem, zobowiązano się utworzyć sekretariaty 
centralizujące wszystkie wiadomości, dotycząca 
hasd&u i handlarzy.

Gzy sekretaa-jat taki istnieje w IPołsoał Czy 
znajduje się w kontakcie z aelkreitarjatami innych 
krajów? Dziś z tytułu tej konferencji, na której i 
Polaka będzie, bo będzie musiała być reprezento­
wana, trzeba odrzucić precz wszelką obłudę i zajgć 
się tą sprawą, o której wszyscy wiedzą, a o której lu­
dzie dobrze wychowani milczą. Dopiero angielski 
pastor przyjedsde przypomnieć naszym władzom, że 
Polska jest wielkim rynkiem eksportowym i tran­
zytowym handlu żywym towarem. Ten handel i 
przed wojną doskonale prosperujący i zorganizowa­
ny — ,po wojnie powraca do dawnej sJaiwy, Europa 
jeet dziś biedniejsza o kilkanaście miljonów męż­
czyzn. Odsetek kobiet wzrósł niepomiernie: wdów, 
sierot. Materjal jest i można nim obracać. I ani 
czynnikom prawodawczym, ani władzy wykonawczej 
nie woluo w takiej •prawie zachowywać milczenia I
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perziiL
Dnia 10 czerwca >b. r. Zw. Zaw. Rob. i 

Rob. Przemysłu Włóknistego w Turku, w poro­
zumieniu ze swoim Zarządem Głównym zwró­
cił się pisemni© do fabrykantów z propozycją 
zwołan a konferencji w sprawi© podwyżki pła­
cy robotniczej, która w Turku była znaczni© 
niższa, niż gdzieindziej.

Fabrykanci oświadczyli, że płacy nie pod­
wyższą, o raz że nie będą prowadzili ze Związ­
kiem rokowań.

Spowodowało to wybuch strajku.
Dnia 13 czerwca b. r. komendant policji 

wezwał do siebie wice-przewodniczącego 
Związku, tow. Mielczarka i aresztował go.

Aresztowanie to nastąpiło, jak krążą po. 
głoski, wskutek zażaleń fabrykantów, żądają­
cych aresztowania wszystkich członków Zarzą­
du Związku.

Dn a 14 czerwca od godz. 9-ej rano 600 
robotników zebrało się przed komendą policji. 
Żądano uwolnienia nieprawnie i bezpodstaw­
ni© aresztowanego.

Około godz. 2-ej po poł. na wezwani© kro 
mend ant a policji przybył oddział policji konnej 
w sile 15 ludzi. ,

Policjanci poczęli rozpędzać i tratować ze- 
branych, nie przerywając swej gorliwej ^pra­
cy" nawet wówozas, gdy ludzie zeszli a ulicy 
na chodmkl.

Piękne rzeczy dzieją się u nas.
Wkrótce po tych orgjacb policyjnych, tow. 

Mielczarek, iako aresztowany bez uzasadnio­
nych przyczyn, został uwolniony.

Emen.

Parcelacja S ir  arcffiatpcii.
Dyskusja na wczorajszem posiedzeniu o- 

hracała się ciągłe koło spraw, szczególnie ab- 
i. chodzących stronnictwa włościańskie Izby. Za- 
: częło się od sprawy parcelacji dóbr b. awy- 
i księcia Karola Stefana w Żywcu.

Referent pos. Bardel stwierdza: Wobec tego, 
że Sąd Najwyższy w sprawie dóbr. sprzedanych 

j prass b. arc. Leopolda Reinera orae/ki, że były to do.
! bra prywatne, a nie dobra rodzimy nanu-jąocj, więc 

nie podpadają pod przepis pokoju zawartego w St. 
Germanu, nsleży również dobra b. arcyk-sięcia Ka­
rola Stefana uznać za majątek prywatny. Dlatego 
należy przystąpić do parcelacji tych dóbr według 
przepisów reformy rolnej.

.Komisja wnosi następującą rezolucję:
1) Wzywa się rząd. aby niezwłocznie przystą­

pił do przymusowego wykupu j parcelacji gruntów, 
należących do dóbr b. arcyiks. Karola Stefana w 
Żywcu, przy zastosowaniu dotychczasowych ustaw
0 wykonaniu reformy rolnej i organizacji urzędów 
ziemskich.

2) Aby w najbliższym czasie zbadał przez fa­
chowych leśników gospodarkę lasową w tychże do­
brach, pozostających obecnie w państwowym zarzą­
dzie przymusowym j o wynikach tej lustracji zło­
ży! Sejmowi sprawozdani©.

Pos. Mb bał Marek obawia aię, że w razie pairw­
ise.) i tych dóbr, stanie się krzywda ubogiej ludności 
miejscowej, która od czasu wojny miała a nich I 
wielką pomoc pod względem aprowizacji, ale pos. 
Bardel uspakaja, zce obawy o służibę folwarczną ni© 
•ą uzasadnione, bo rezolucja wyraźni© powiada, ż« 
parcelacja ma eię odbyć według zasad reformy rol­
nej,. t. j. z uwzględnieniem praedewszystkiean ma­
łorolnych, bezrolnych i sluśfby folwarcznej.

Rezolucję komisji przyjęto.

W rt orsiitsąę 1 n ftn i
P. 8. U ZA ODESŁANIEM USTAWY DO KOMISJI.

iPnzystąpiono do dalszej dyskusji nad podatkiem 
gruntowym i podymnym. Pierwszy przemawiał p. 
Kwwafcznk, dirugi z rzędu przedstawiciel P. S. L., 
który zabierał gfos w tej sprawie. Jak i inni po­
słowie włościańscy, skarżył się na niespraiwiedli- 
wośó wymiaru podatku gi-untcw&go i polemizował 
z tow. Dreszerem, twierdząc, że tow. Dreszer przed­
stawi! stosunki wiejski© zbyt różowo. Dobrobyt na 
wsi, według pos. Kowalczuka, stoczył się do do 
najwyżej 16% (?). Zgodził się natomiast z tow. 
Dreszerem m sprawi© stosowania skali postępowej
1 progresja jie*t nietylko ‘duszna, ale i całkiem wy­
konalna, gdyż według ksiąg hipotecznych można 
zawsze stwierdzić wiele mórg ziemi liczy majątek 
i według tego zastosować mnożnik.

Mówca wnosi o odeslaafe ustawy da komisji 
skarbowo-budżetowej, *w oehi uzgodnienia poprawek 
oraa przedMada rezolucję, wzywającą rząd do wy­
dania władzom wyjaśnień, że przy rozkładaniu cię­
żarów gminnych, właściciele lasów powinni płacić 
z każdej morgi łasu tyleż podatku, jak od morrgi 
ziemi ornej lub łąk, a nie jak dotychczas w wyso­
kości J4-

ENDECKI PROFESOR PRZECIWKO SKALI 
POSTĘPOWEJ.

Na mównicę wstępuje endecki profesor-finan- 
sista, p. Radziszewski. Przemówienie ,p. Radziszew­
skiego było jaskrawą ilustracją do intryg prawicy 
przeciwko obecnemu rządowi. Za wszystko, co aię 
obecni© dueje, wini rząd p. Witosa. W czarnych 
barwach maluje naszą sytuację gospodarczą i finan­
sową. Twierdflś patetycznie, że trzeba państwu, be* 
względu na to, jaki rząd stoi u steru, uchwalać 
podatki. Wyrzuca ludowcom, że chcą pogrzebać 
ustawę w komleji. Ale w końcu przemówienia wy­
lazło szydło e worka. Deklamacja potraehoza była, 
aby obrona obszarników przed postępowym podat­
kiem n*ie raziła zbytnio Sejmu. iP. Radziszewski u- 
braf się w togę profesorską i z całym nakładem 
swojej uczoności jął się rozwodzić nad szkodliwością 
postępowego podatku gruntowego ł niemożnością 
w-yfconanSr tego podatku.

Wiceminister Rybarski (przyłącza się de stano- 
wasika (p, Radziszewskiego.. Tak saano oskarża liutfow- 
ców o chęć utrącenia ustawy w komisji, co wywo­
łuje ostre repliki z ław ludowców.

(Pos. iKdennik woła: Metoda endeaka. Po6. Ko­
walczuk: Czy pan w imieniu rządu występuje, czy 
Jako agitator? My oświadczyliśmy się za podatkiem, 
dlaczego pan insynuuje?)

Polemizuje * ipos. Kowalewskim, oświadczając 
Się raz jeszcze przeciwko podatkowi pcstępwemu.

'W toku przemówienia stwierdził p. Ryfbarski, 
że w dzisiejszej sytuacji skarbu, czy to pożyczka 
przymusowa, czy danina majątkowa, będzie ścią­
gnięta. Kto ma pojęcie o stanie skarbu, nie moi© 
Przypuszczać, że my możemy się obejść ibeas tej o- 
peracji,

KILKĄ LICZB Z BUDŻETU.
W szczegółowej rozprawi© rabtera głos p. Osiecki

polemizując z twierdzeniem wiceministra skarbu, 
jakoby miasta ponosiły większy ciężar podatkowy. 
Mówca stwierdza, że na 200 miliardowy budżet Min. 
skarbu przewiduj© tylko 6 miliardów * podatków 
bezpośrednich, czyli 3%. Wiceminister opiera się 
tylko na danych z jednego kwartału, które ni© mo­
gły być miarodajne. Na owe 6 miliardów Składają 
się następujące pozycje: 1) podatek dochodowy i 
majątkowy prawi© 2% miliarda; 2) grantowy i po­
rt v mu y 2 miljardy 660 milionów. Podatek przemy­
słowy zaś wynosi 15 %. Jednorazo wa danina wynosi 
75 milionów czyli 2% zyski wojenne 330 miljonów, 
czyli 9%, koszta egzekucji i odsetki okoto 120 miłj, 
czyli 3V$% To są dan© zaczerpnięte z budżetu, 
przedłożonego już Radzie Ministrów.

Fos edzeiiie 236,
Pnsed rokiem Sejm uchwalił pożywócę pwymu­

sową. A cóż i  nią zrobili ministrowie skarbu? Gry 
będzie przedtotooy projekt jednorazowaj daniny. 

I będziemy za aim głosować, gdyż wiemy, że stowa- 
J md akarbu eię nie napełni, ale domagamy się, aby 

rząd aięjnąl tam, gdzie eą pieniądze. Tego Minister! 
: jum nie czyni, a wymiar i ściągani© jua uchwalo­

nych poS&ików jest poniżej krytyki. (Głosy: Tak 
i***).

ILE MA BYĆ KONI W STAROSTWIE?
Po przemówieniu pos. Gstedkiego w sacsegó). 

n«j sprawie zabrd gice młn. spraw wewn. Skul­
sk1 dla udzielenia wyjaśnień w sprawie poruszonej 
prnez pos. ®adBisn©v.6kiego o rzekomym zatargu 
między M. S. Wewa. i Mim. Skarbu ma iśości 
kooi, potrzohnydh dla sitanostwa.

Dyskusję tę wszczął w swoim czasie mlEister 
skarbu Gra/baki, żądając, aby -wszystkie urzędy 
trzyma'? konie razarr. w Ktarostiwie. Dyskusja po­
walała wskutek rozbieżności zdań. Min. skarbu 
proponowała, aby pney kaadem starostwie był ja- 
den koń, zamiast 33.
ZMIANA STANOWISKA P. S. L. W SPRAWIE 

PROGRESJI.
Freed glceowaniem ludowcy cofnęli swój wnio­

sek o odesłaniu projektu do komisji W gloeowa- 
niu, po końcowem przemówieniu sprawozdawcy, 
łiow. M^acaewsfciegoi, przynęto c.dą uetawę w 
brzmieniu komisji, z poprawkami, proponowaneirai 
prze? sprawcadawoę.

Poprawka tow. Dreszera została w  głosowa­
niu przez drzwi odrzucona więksaoścaą 104 głos. 
przeciwko 79. W pierwszem głosowaniu .przez po­
wstanie z miejsc, ludowcy, którzy ustami pos. Ko- 
WŁiocuika oświadczyli się aa poprawką tow. Dr^ 
szera, głosowała razem z lewicą. Atoli już w gło­
sowaniu praez drawl, więkstsa ich część glotowala 
a prawicą przeciw poprawce.

Z reaoducji przyjęto *reaoihiąię p. Górałsddiege 
w sprawie podwyższenia optet od żeglugi, jazdy ko­
leją, poczty i opłat stemptowyicth w stosunku odpo­
wiednim do spadku waluty, oraz roroluoję p. Gu- 
oiowsfcisgo w sprawi© wymieraetnia podaittoi'po.tiym- 
inego .według fałetycznej dlotel* istniejących dziś dy­
mów, e odesłano do komisji rezolucję posła Ko- 
wwkznikia, która domaga się; alby od larów pteccao 
taki sam podatek gruntowy, jak od róli 4 łąk. Tm©q 
reanlucj© odrzuoono.

Pó przemówieniu pos. firedniawsikiego., piayt- 
jęto ustawę -w trzeciem czytaniu.

0 ormasorcy wrtas (lar sijtle.
Przystąpiono do traiesbu  tow. Bartiio- 

■kiego o zezfTOńenie ns przymrusowy wykup 
dóbr Okęcie pod Warszawą j  pirzeikaizani® 
tych dóbr Warszawie. Sprawa ta była< już 
przedrndotem sejmowej- dyskusji roa pleouim 
Sejrmt, ad© daięki wspólnym wysilkotm prawi­
cy ii ludowców, projekt kcmndsji roliaej, 'który 
ronstrzygaf ją  po myśŁi wuiośloodiaiwciów, zo- 
etał odesłany ponownie do komisji. Wrócił 
ma sejm spaczony; właściwi© ustawa została 
przez komisję odlrzuwną, praedłożo-no Sejmo­
wi jedynie rezolucję, jafloo dezyderat tej" koc 
misji' o naibeapieczeuiiu gruntów w  promiemiu 
10—15 klim. większym 'imiastoim.
PRAWICA I LUDOWCY PRZECIWKO WNIOS­

KOWI.
Poe. StaaŻMla* (Zw. Lud. >Nar.) przemawia w 

imieniu większości. Komisja uważa- ii Sejm 
ot© powinie® sałatrwiać tej sprawy -ulemibiorwo i  o- 
świadczyła się przeciw wnioskowi pas. Barlickiego. 
Chcąc jednak zabezpieczyć miastom możność ro*- 
weriu, łoomasja wnosi trzy renoluqje: 1) (wwywającą 
rząd do powstrzymania przymusowego wykupu 
gruntów w promieniu 15 khn. dla Warszawy, a! 
10 ort istnych znarznieęsłych miast; 2) do wnieeł®- 
nla w ciągu miesiąca ustawy o przystosowaniu re­
formy rolnej do interesów imfast i ośrodków prze­
mysłowych; 3) do przekazania gmSaom miejskim 
gruntów padstwowyrih. leżących w sferze intere­
sów miejskich w celu zapObfeżemia Hdęsce mteez- 
toasiowej. oraz do przedłożenia Sejfmowi ustawy o 
sposdbach zużytkowami® u© ton a*sn oe*l również 
gruntów prywatnych, położonych w sferze intere­
sów mieszkaniowych miast.

PRZEMÓWIENIE TOW. BARLICKIEG0.
Tow. Rarlicki p.nz«maiwia w itmieniti

mini ejs-zjottel, stwierndizcjąc, iź mad wniicskiem 
jego ciąży feta Ino ść. R efeaw al go raf swoicn 
czasie w itmietniiu większraścś, ale pos. Marylski 
zdołał prae&oneć plenum do 'Odesłamiia wnios­
ku z powrotem do komi'sji. Zachodr7<i tu  ja ­
kieś przykry nteporociiraiicni©, zwłaszcza z 
ludowoami, którzy uważają, że wniosek mula­
rza do. bezzwłocznego wysiedlenia włościan z 
okolic podlmieiisiktoh i n ie obce-dopuścić do 
tego, aby się  ooii z czasem stali imiesaczianaimi. 
Mówca wyjaśni®, iż wniosek bynajmniej m e 
m a tego na oeiu. Chodzi tylko o  /pominięcie 
kolejności w par celowaniu ziemi, gdyż roz­
wój (miasta nie może czekać na irozp/aroetowa* 
nue odipowiedTfioh kategorii ziemi. (3o do za­
rzutu. że wniosek dotyczy tylko jednego wy- 
padku, to i zasadnicza ustawa o *reformte ro l­
nej potraktowała interesy Warszawy incy­
dentalni©, dla ntej jednej określając prom ień 
15 kim. Ludowcy -wprost n ie chcą nraranńeć 
intencji -wniosku, wskutek czego wszelfeie tr  
siłowania kompwmisu, dto którego iestedmv 
skłoinn-i nie odnoszą skutku.

Mówca raz jeszcze podkreśla istotiny c d  
wndosSru i- wyraża nadzieję, że Izba w ostat­
niej chwili zrozumie g:o i ni® zecbce krzyw­
dzić Warszawy.
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Dio pierwszej rezolucji wnosi poprawkę, 
arnieraającą do umiemoztfiwiteiwa niefyłiko 
przymuso'wiego wykupu gnumtotw! podmiej- 
stoich, ale i. prywatnej parcelacji

Krwmawiają jeamtae pas. Fedorim-Łcz,, pressy. 
d«®t m. Krakowa, który występuje jaka TSKasnik 
interesów miast, ona® pas. Witkowski <!P. S. L.), 
który powraca da dyskusji o rozbieżnościi intors- 
«5w miast i  wsi i skarży «ię, ±e lam, gcfei© idole o 
interesy miast, to chłopów się wyrzuca, ale dla 
interesów.rfitopskkh nie doczekamy sńę refonmy rol- 
Q&J i aa 15 tat. Opowiada się przeciw reswłuąji 
piMwaawj. a aa drugą i trzecią.

■Na tom zamknięto dyskusję i odrocaofno ją. 
Glatowame odbędzie się na przyszłam posiedzeń'n.

Odesłano jeszcze do komisji kilka nagłych 
wniosków, w tem wniosek p, Rącakowskiogo o o. 
podatkowania kawalerów.

Następne posiedzenie we wtorek o g. 4 po 
południu.

Kromka • sejmowa.
Kom1*;* rolna..

‘(Na wstępie kilka wyjaśnień co do przy­
jętego na uprzedniem posiedzeniu komisji 
wniosku o wykupie i rozparcelowaniu przez 
•Rząd dóbr areyksięcia Karola z Żywca (nie­
doszłego króla polskiego). /

Przyjęto w 2-ch czytaniach bardzo ważną 
ustawę „o .popieraniu przedsiębiorstw meliora­
cyjnych".

Komisja słucha sprawozdania p. ministra 
Rolnictwa o subwencjach, udzielanych przez 
Min. iRol. różnym instytucjom na cele rolnicze. 
A więc: Cenlr. Tow. Roi. otrzymało 13JŚ mil- 
jona mk., Centr. Zw. Kół Roln. 18 milj., Koło 
Zjednoczonych Ztemianek 005.000 mk. i t. d.

Cyfry sypią się tak nagle, że posłowie nie 
są w stanie zmiarkować, komu co dano z onych 
subwencji. Razem Min. Rolnt. wydało 115 mil- 
j-onów, a posiada jeszcze 9.

Nie mogąc dyskutować bez bliższych da­
nych, postanowiono odłożyć dyskusję do na­
stępnego posiedzenia, zobowiązując p. mini­
stra, si każdy z członków komisji otrzyma wy­
kaz przyznanych subwencji.

Sprawę nagłego wniosku posła Jęczmyka, 
o prawie pierwszeństwa przy nabywaniu ziem 
majorackich dla drobnych dzierżawców na nich 
osiadłych, po krótkiej dy skusji na wniosek po­
sła ks. Dzienniekiego odesłano do Głównego 
Urzędu Ziemskiego.

Rozpatrzenie nagiego wniosku tow. Mali­
nowskiego o nadaniu ziemi robotnikom rolnym, 
pozbawionym pracy na Kresach, odłożono do 
następnego posiedzenia.

***•  ̂ |
KotaPsja robót publ'cznyeh zaprosiła Min.

•praw wojsk, aby do następnego posiedzenia
przygotowało opinję w sprawie odbudowy
twierdzy Modlin.

* *
Komisja skarbowo-budżetowa i postanowiła 

w sprawie pomocy państwowej na zorganizo­
wanie akcji związanej z emigracją Polaków z 
Niemiec zwrócić na nią specjalną uwagę 'Urzę­
du Emigracyjnego, a niezależnie od tego po­
wróci do tej sprawy i do obrad zaprosić przed­
stawicieli min. skarbu, b. dzielą, pruskiej, 
pracy, oraz Urząd emigracyjny.

*
* *

KPmisja ochrany pracy pod przewodni­
ctwem tow. Regera w obecności szefa sekcji 
Tnrowicza, rozpatrywała projekt ustawy 0 wy­
poczynku wakacyjnym dla pracowników, za­
trudnionych w przemyśle i handlu. Dyskusji 
nie wyczerpano.

Kr-mPia polltfona.
Po pełnym wrażeń i uchwał dniu onegdaj- 

szyrn przycichło wczoraj w Sejmie. Nazewnątra 
nic nie wychodziło z klubów w sprawie stosun­
ku do Rządu. Cały dzień jednak krążyły w ku­
luarach różne pogłoski co do stanowiska bloku 
prawicowego wobec p. Witosa- Nowy blok za­
powiada podobno na wtorek przyszłego tygod­
nia generalną ofensywę na Rząd; walka ma 
się przenieść na plenarne posiedzenie, na któ- 
rem blok będzie parł do wytworzenia takiej 
sytuacji, aby zmusić Izbę do określenia przez 
głosowanie swego stosunku do Rządu.

Tymczasem endecy nie ustają w intrygach; 
krążą dokoła tych grup. skłaniających się ku 
pra . ey. jak K. P. K., Ziedn. Mieszcz. i Klub 
kat-hidowy, które nie zajęły jeszcze wyraźne­
go , mowiska przeciwrządowego, ale opowie­
działy się iednocześn e za wstąpieniem do Rzą- 
<iu N.-Uecji,«a t. zw. „rozszerzeniem podstaw'* 
Rządu,

:B' /. tych grap blok prawicowy nie ma więk- 
czości. 'Przyznaje się do tego i „Gazeta War- 
* rawska". Rozdziera więc z tego powodu szaty 
i woła:

„Nieszczęśliwy przypadek zrządził, że 
to drobne grupki sejmowe, nie przedstawia­
jące żadnej .wartości zarówno ze względu na 
arwoją liczebność, jak i na kwalifikacje umy­
słu i charakteru swoich członków, stanowią 
języczek u wagi i częstokroć decydują w naj­
ważniejszych momentach. Pierwsze dwie 
rwlawM. pojadając wśród siebie clbok paru 
jednostek nieposzlakowanych różne elemen­
ty. skłonne do intryg, wysługiwania się i 
przeniesionego na nasz grunt ze szkoły gali­
cyjskiej zabiegania o interesy osobiste, sta­
no?, ;ą jedną z ważniejszych przyczyn, utru­
dnia jarych nasze życie parlamentarne’1,

W tych kilku słowach widoczne jest obok

wymyśłań a żalów, dążenie do pokłócenia tych
grupek i wywołania wśród nich rozłamu. A 
dalej zerka „Gazeta Warszawska" w stronę 
N. P. R., o której pieze ;

„Stanowisko N. P. R. ode jest wyraźne,
nie sądzimy jednak, by ta grupa poparła tym 
razem bezwzględnie pozostałe kluby lewico­
we".

Tak więc robi się wszystko, aby uklecić ja­
ką taką większość i przypuścić ostateczny a- 
tak na (Rząd Witosa.

*4*
Wczoraj w lokalu Komitetu IPolsko-Gruziń- 

skiego tow. tow. Czcheidze, prezes konstytuan­
ty gruzińskiej, i Ramiszwili, minister spr. 
wewn. Rządu Republiki gruzińskiej odbyli 
konferencję z przedstawicielami prasy war­
szawskiej. Rozwój Gruzji w ciągu trzyletniej 
jej niezależnej egzystencji, walka narodu gru­
zińskiego z najazdem bolszewickim, oraz obee- 
na sytuacja w kraju, rządzonym przez Rew. 
Kom., delegowany z Moskwy. — scharaktery­
zowane zostały przez tow. Ramiszwili, który 
również udzielił wyczerpujących odpowiedzi 
na pytania, stawiane przez przedstawicieli po­
szczególnych pism.

(Wieczorem goście gruzińscy podejmowani 
byli przez Towarzystwo (Zbliżenia Narodów Od­
rodzonych i Redakcję ..Przymierza".

Zabierali głos między innemi: p. Olinsch, 
ze strony łotewskiej, p. Michajliw, ze strony 
ukraińskiej i p. A. B. Dobrowolski, ze strony 
polskiej.

***
Dziś wieczorem wyjeżdża do Bukaresztu 

polaka delegacja celem sfinalizowania i podpi­
sania umów gospodarczych z Rumunją. Na cze­
le delegacji stoi wicem, przem. f handlu Stras- 
sburger. Członkowie delegacji: Dr. Gawroński 
z Min. Przem. i Handlu, p. Zbyszewski z (M. S. 
Z., p. Śniechowski z min. Koiei, in i. Konopka 
z (Min. Rob. Publ., dr. H. Tennenbaum, p. Ma­
ciejewski z Min. Poczt i Tel.

*•*
Krót włoski przyjął wczoraj na audjencji 

pożegnalnej dotychczasowego ministra pełno­
mocnego polskiego przy rządzie włoskim, Skir- 
munta, obecnie mianowanego ministrem spraw 
zagranicznych, udającego się do Warszawy dla 
objęcia stanowiska.

•**
Rząd sowiecki ukraiński mianował przed- 

s|p w i cieleni przy Rządzie polskim p. Szumskie­
go. \Rząd polski udzielił p. Szumskiemu swego 
agrement. Radcą poselstwa ukraińsko-sowiec- 
kiego został mianowany p, Kurgin, a pierw­
szym sekretarzem p. Lijak.

Skład przedstawicielstwa polskiego przy 
Rządzie Ukrainy sowieckiej w Charkowie nie 
został dotąd ostateczni© ustalony.

***
Attache, wojskowym przy poselstwie pol­

skim w Moskwie mianowany ppłk. Wolikow 
ski.

Konferencja min. Louoheur'a I R*then»u‘a.
W Wiesbadenie spotkali się 13-go b. m. dwaj 
ministrowie dla odbudowy zniszczonych dziel­
nic: I/Micheur (Francja) i Rathenau (Niemcy). 
Tematem ich rozmów była przedewazystkiem 
sprawa odbudowy i programu tej odbudowy. 
Poruszono pozalem sprawę, czy świadczenia 
niemieckie ni© dałyby się częściowo pokryć in­
ną drogą, aniżeli wywozu produktów.

Konferencja miała charakter czysto ogólni­
kowy. Szło przeważnie o to, aby zetknąć się o- 
sobiście i przekonać się, czy jest możliwość 
współpracy na polu odbudowy obu stron. Są­
dząc z głosów prasy Rathenau wywarł na Lou- 
cbeur'ze, uchodzącym za zdecjdowanego wro­
ga Niemiec bardzo dodatnie wrażenie. Z tej 
też racji prasa niemiecka i lewę odłam prasy 
francuskiej witają z zadowoleniem to pierwsze 
spotkanie i bezpośrednią wymianę zdań dwu 
ministrów.

,.Daily Chronicle" (organ Lloyd George'a) 
pisze, że spotkanie w IWiesbadenie możnaby 
•nazwać pierwszym ze strony Francji krokiem 
pokojowym od chwili zakończenia wojny, gdy­
by udało się przezwyciężyć straszną przeszkodę 
górnośląską.

Dodać należy, że na początku konferencji 
obu ministrów Rathenau dwukrotnie usiłował 
wplątać sprawę śląską do sprawy odbudowy. 
Ale iLoncheur odmówił dyskusji na temat ślą­
ski, oświadczając, że jest to sprawa polityczna 
i nie ma związku ze sprawą śląską.

24-go b. m. ma się zebrać* w Paryżu ko­
misja rzeczoznawców niemieckich i francuskich 
w celu opracowania szczegółowego programu 
odbudowy.

W alka o .Górny Śląsk.

*  • •
Rozstrzelanie 17 komun/stów łotewskich.

Za akty terorystyczne sąd wojenny na Łotwie 
skazał na śmierć 17 komunistów. Poseł sowiec­
ki Hanecki oświadczył, że skazani komuniści 
podali się w więzieniu za obywateli rosyjskich 
i zażądał ich uwolniente. Socjaliści łotewscy 
poparli Haneckiego i zażądali ułaskawieni 
skazanych. Po otrzymaniu wiadomości o wyko­
naniu wyroku Hanecki wręczył rządowi łotew­
skiemu ostry protest, zapowiadając zerwanie 
stosunków dyplomatycznych *z Łotwą.

. M t  zwrot i  sitoatjL
(Telegram własny). *

Paryż, 17 czerwca.
Sytuacja w sprawie górnośląskiej w 

ciągu ostatnich dni znacznie się poprawiła. 
Rząd angielski idzie na ustępstwa w spra­
wie okręgu przemysłowego, pragnie jednak 
zostawić okręg gliwicki przy Niemcach.

HieroinimJbo.
NA DRODZE DO PACYFIKACJI.

Gdańsk, 17 czerwca.
(E. E.). „Danziger Zeitung" donosi z Ber­

lina, że pertraktacje generała Henikera z do­
wódcą samoobrony niemieckiej generałem 
Hoeferem wykazały zasadniczą zgodność po­
glądów. 'Podobnież pomyślny wynik przynieść, 
miały rokowania Stuarta z wydziałem dwuna­
stu. Warunki pierwotne domagające się opu­
szczenia przez powstańców Gliwic i Zabrza 
wzamian za opuszczenie góry św. Anny zosta­
ły cofnięte. Sami Niemcy uznają, (ż należy dą­
żyć do pokojowego załatwienia zatargu. Samo­
obrona zmuszona jest wycofać się z Góry św. 
Anny, ponieważ jest z jednej strony za słaba, 
z drugiej zaś ze względu na to, że wojska koa­
licyjne częściowo zajęły już stanowiska między 
powstańcam: a samoobroną. Na całej linji 
stwierdzić można osłabienie akcji bojowej. Od­
działy angielskie i francuskie zajęły szereg 
miejscowości pod Raciborzem. Do samego mia­
sta wkroczyli Anglicy.

NIEMCY WOBEC KROKÓW ANGŁJI 
I FRANCJI.

BerBn, 17 czerwca. .
(E. E.). Wobec kroków poczynionych przez 

przedstawicieli Anglji [ Francji w Berlinie, 
rząd niemiecki zdaje s’ę zmieniać swe dotych­
czasowe stanowisko wobec żądań komisji mię­
dzysojuszniczej. Obecnie toczą się rokowania, 
mające na celu uzgodnień5 e opimjj przedstawi­
cieli Niemiec ze stanowiskiem komisji między­
sojuszniczej. Dotychczas niepodobna określić 
wyników tych rokowań, jednakże stwierdzić 
należy, że dopóki niemiecka samoobrona nie 
będzie rozwiązana, i dopóki powstańcy nie bę­
dą rozbrojeni. — nie może być mowy o jakiej­
kolwiek ugodzie. Również niewiadomo, jakie 
stanowisko zajmie Wydział 1,2-tu. W każdym 
razie komisja międzysojusznicza będzie musia­
ła w dalszym ciągu wywierać energiczny na­
cisk, aby wyjednać posłuch dla swych rozpo­
rządzeń.

DALSZY UPÓR NIEMCÓW.
Bytom, 17 czerwca.

(E. E.). Upór Niemców dotychczas nie zo­
stał przełamany. Wprawdzie oddziały generała 
Hoefera w piątek ustąpiły z Góry św. Anny, 
czego wymagała bezwarunkowo komisja mię­
dzysojusznicza. Jednakże okazało się, że ten 
czyn Niemców jest jedynie' podstępem, ponie­
waż ochotnicy niemieccy przenieśli się z Góry 
św, Anny do Leśnicy, panując nad całą oko­
licą. Takie zachowanie się Niemców wpłynęło 
na powzięcie bardziej stanowczych decyzji 
przez komisję międzysojuszniczą, która-uchwa­
liła dokonać takiego przegrupowania sił sprzy­
mierzonych, aby w każdej miejscowości strefy 
neutralnej reprezentowane były zarówno woj­
ska francuskie, angielskie jak i włoskie.

Od warcholstwa Niemców odbija lojalna 
postawa powstańców, co zmuszone są uznać 
nawet dzienniki niem eekie. Oto co pisze organ 
socjalistów niemieckich ..Volikswille": „Konto 
łet dwunastu złożony z przedstawiciel; niemiec­
kich partii na Górnym Śląsku udał się do ge­
nerała Le Ronda, aby mu zakomunikować wa­
runki, na których Niemcy gotowi są przystą­
pić do rozwiązania selbstschutzu. W odpowe- 
dzi generał Le Rond z/ażądiaf opuszczenia Góry 
św. Anny. na co nie zgodził się zarówno 
selbstschutz, jak komitet dwunastu. Przyznać 
należy, iż decyzja ta nie przyczyni się do szyb­
kiego przywrócenia porządku. Członkowie 
selbstschutzu uczyniliby lepiej, gdyby usłuchali 
aarządzeń komisji nrądzysojuszniczej".

„Volkiswiil)le‘' wspomina dalej o zgodzie 
powstańców* na warunki przedłożone przez ko­
misję międzysojuszniczą, poczem pisize: d y ­
szeliśmy istotnie, że w ostatnich dniach pow­
stańcy wycofali się z zajmowanych stanowisk. 
■Na froncie panuje spokój. Ale oddziały 
Selbsteohutou dotychczas ooteąć się r ie  chcą. 
Wskutek tego położenie gwałtownie się zmie­
niło i to na szkodę Niemców. Plan komisji mię­
dzysojuszniczej i generała niemieckiego był do­
bry, bowiem zapewniłby on Niemcom uspoko. 
jente w ciągu dwunastu dni. Dobra wola ze 
strony przywódców powstania, jak się zdaje, 
rzeczywiście istnieje. Niemcy jednak zdają się 
posiadać dobrych wojskowych a złych polity­
ków. Mamy nadzieję, że nici pomiędzy Niem­
cami a Ententą nie są jeszcze zupełnie zerwa­
ne, ale w, każdym razie odmowia Selbstchuitam 
jest złym znakiem. Komitet dwunastu rozpo­
rządza chyba dostatecznym autorytetem, aby 
napraw)ń ten fałszywy krok. Wojny na Górnym 
Śląsku mamy już dosyć.
ANGIELSKIE WIADOMOŚCI Z GÓRNEGO 

ŚLĄSKA.
Itendyn, 17 czerwca.

(E. E.). Ogłoszono tu następujące wiado­
mości o stanie rzeczy na Górnym Śląsku: 1)

. Komisarz angielski Stuart nie przestaje współ­
pracować z Francuzami celem ustalenia pasa 
neutralnego. 2) Nic nie wskazuje, aby Polacy 
wykonywali swe obietnice co do wycofania «ię 
i chcieli się do nich zastosować. Wydaj© się, 
że Korfanty nie jest już w stanie kontrolowa­
nia swych podwładnych i nie potrafi zmusić 
ich do wykonania rozkazów, które daje.

Według depeszy z Berlina, której potwier­
dzenia dotąd nie otrzymano, Polacy zajęli w 
pobliżu 1'nji Korfantego kilka wiosek świeżo o- 
pirszczonyeh przez Niemców i przekazanych ko­
misji pvi ędzy sojusznicze j. Polacy wypędzali 
wszystkich Niemców z tej wsi. 3) Niektóre od­
działy wojsk sprzymierzonych, których linj© 
komunikacyjne były zależne od dobrej woń 
powstańców, cofnęły się. Uważały one, że sy­
tuacja ich nie jest zadawalniająoa. Niepodobna 
pozwolić, aby oddziały wojsk sprzymierzonych 
znalazły się w położeniu takim, aby nawet ich 
aprowizacja zależała od dobrej woli powstań­
ców. Wyjaśnń te pogłoski o rzekomem cofa­
niu się komisji międzysojuszniczej.

DEPESZE KSIĘŻY GÓRNOŚLĄSKICH 
DO PAPIEŻA

Bytom, 17 czerwca.
(PAT). Dn. 16 b. m. odbyło się w Kró­

lewskiej Hucie zebranie księży Polaków na G- 
Śląsku, zorganizowanych w sekcji teologicznej 
śląskiego związku akademickiego. Uchwalono 
jednomyślnie wydanie specjalnej odezwy do 
ludu, oraz protestu do całego świata kultural­
nego z powodu gwałtów niemieckich, wyrzą­
dzonych polskim księżom i polskiemu ludowi, 
i wysłano 2 telegramy do papieża, w których 
proszą ująć się za duchowieństwem i ludem 
polskim i przyczynić się do tego, 'by aa G. Ślą­
sku zapanowała nareszcie sprawiedliwość 
chrześcijańska, oraz o natychmiastowe zamia­
nowanie delegata apostolskiego, któryby zdo­
łał przywrócić pożądane dla kośc:oła stosunki.

ZAMKNIECIE „VOŁKSSTI3Qnr7 t *
Bytom, 17 czerwca.

(E. E.) Komisja imędzysojusnticaa zarządziła 
aresztowanie redaktora -Voltestimm-e“ aa poda­
wanie artykułów, podburzaj a^-eh praedtwlko drfa- 
łaczoim polskim. Jak wiadomo, jednego z tych dziw 
łączy, a mtanowicie radnego Uszcayfca. stMestrupp- 
leray zabili. ,,Volksstiimime" została zamknięta,

GWAŁTP NIEMIECKIE W  GLIWICACH.
<ł  Bytem, 17 czerwca.

(E. E.) Z Ghwfc donoszą szczegóły o mada- 
życiach, popełnianych na tamtejszej ludności pej- 
skiej. Stosslrąppeirzy postfwają się do etetkoiWEBin 
nawet francuzów. W noey z 18 «i® 14 (1>. m.. porij®, 
idący z Bytomia do Gliwic, został w łeefe gtiwtc- 
fciim zatrzymany przez silny oddaM stosstruipfeTÓw. 
który aresztował 69 osób, przeważnie Polaków i 
odstawił ich do Gliwic, Komisja międzysoju®zaitcBi 
poczyniła zamządzenia w celu onwolintonia areszto­
wanych. Prócz znanego już zabójstwa radnego Uaz- 
czyfat, mnożą się wypadki napości na otoywwteł! 
polskich, których żyd* znajduj© eóę w niebeznrle- 
czeństwde.
ZMIANA NAPISÓW NIEMIECKICH NA POLSKIE 

^  Bytom, 17 czerwca.
(E. E.) Władz© powstańcze wydały ronpołzą- 

rfaeote. dotyczące zmiamy szyldów memiecteah aa 
pofekie. Obok szyldów polskich, mogą pozostać nie­
mieckie, o ile nie są większe od nowych pofafcńcfa.

M  v (lilii
GÓRNICY ZA STRAJKIEM.

Londyn, 16 ozerwca.
(PAT). (Havas). W czasie referendum gór­

ników 01,747 głosów wypowiedziało się za 
przyjęciem warunków rządu j praoodawców, a 
156,638 przeciwka Ponieważ dla powzięcia 
decyzji przeciwko praystąpteniu do pracy po­
trzebna jest większość % głosów, większość 
tedy została osiągnięta, actzikolwtok zdaj© się, 
że wyniki referendum nie są jeszcze ostatecz­
ne.

BEZROBOCIE WZRASTA.
Londyn, 17 czerwca.

(E. E.). Bezrobocie w Anglji wzrasta w za­
straszający sposób. Fabryka maszyn do szycia 
Sing era oddaliła wszytki ch rotaiififeów. Fa­
brykę zamknięto na czas iń&ograiu-ozony. Zam­
knięto również wiele fabryk łokoinoibdi. •Pół­
tora iniijiona robotników pozostaje bez pracy.

KONFERENCJA SPRZYMIERZONYCH.
Berlin, 17 czerwca.

(E. E-). Biuro Wolffa donosi, że na piątek 
rano zapowiedzianą została w Paryżu konfe­
rencja, w której między innymi mają wziąć u- 
d'zial lord Curzon oraz ambasador włoski łur- 
Bonino Longare. Przedmiotem obrad majją być 
zagadnienia wschodnie.

ANGLICY BRONIĄ KONSTANTYNOPOLA.
Londjrn, 17 czerwicą.

(PAT). (Wie<ł. B. K.). Z Konstautynapoła 
donoszą: Rząd angielski zawiadomił turoctoch 
nacjonalistów, że atak na Konstantynopol bę­
dzie oznaczał d‘la rządu angielskiego „casus 
belli". Donoszą również, że angielska brygada 
wystąpi przeciwko wojskom tureckim od Ismit, 
aby w ten sposób udaremnić próbę nacjonali­
stów opanowania stolicy.
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.KONFERENCJA RZECZOZNAWCÓW.
Paryż, 17 czer w ca-

(E. E .). Konferencja raeraoanawoów finan­
sowych państw  sprzymierzonych zwołana bę­
dzie do Paryża w  cela uregulow ania szeregu 
k w /stji, związanych z  interpretacją trak tatu  
wersalskiego, a mianowicie spraw y ustalenia 
ceny węgla, dostarczanego przez Niemcy, obli­
czenia długu belgijskiego oraz udziału mniej­
szych państw  w spłatach niem iecki oh. K onfe­
rencja wstępna rzeczoznawców odbyła się din. 
16 b. m. z  udziałem ekspertów  francuskich S ej- 
doffiz i Manosl

ta i
Berlin, 17 czerwca. 

i(E. Ev). Konwent sen jorów parlam entu  
niemieckiego omawiać będzie c a  najbliższym 
posiedzeniu w piątek  interpelację socjalistów 
niezawisłych w spraw ie zamordowania Garei- 
aa. W sobotę om awiana będzi* interpelacja w  
spraw ie Górnego śląska.

D IM  ta® idisliipi w lisie
W 1] no, 17 czerwca. 

'(E. E.)'. W  czwartek rano przybyli z Ko­
wna do Wilna członkowie komisji kontrolują­
cej Ligi Narodów. W krótce po przybyciu bomb 
9ja wyjechała do pasa neutralnego. W  piątek 
członkowie komisji w y je tó ia ją  do Warszawy. 
Podróż ta  pozostaje w związku z możliwym już 
w czasie najbliższym odwołaniem komisji kon­
trolującej na stałe do Genewy.

0 $  ii!

owtra 8im c»ńłiWiaJni«, |  taAi tnaiuiator tm o i c m -  
nego dyrektora, jako to j«n «a tekareern aeuroło- 
gieut i „człowiekiein pełnym totejaływy"*. AJ* cisy 
jest i był pedagogiom, wysjpeojaJiratwanym w *a- 
kresie nauczania ślepych i gbichiomiemydj? Bo 
“koro nie — jakże wtedy może kierować wycho­
wawczym zakładem dla gtiwhiuemjdh i niewido­
mych?

Ludzi peHreydb inicjatywy i lękamy neurologów, 
zajmujących «ię chorobami wymowy jes# wiehi, ale 
lełetm osy nauczyciel, lekarz esy wychowawca, le­
karz czy kierownik pedagogiceny (a wiadomo, te  
od dyrektor* i jego lowatifikrcot zależy w głównej 
tnieree poaiow i wartość jnstytuojij) to chyba różni- 
cal Instytut nie jest sanatorium, lecz eakołą. Wy- 
dhownaiikwie nie są już pacjentami, ponieważ są 
niestety nieuleczalni. .Więc nie lekarz tu jest nie- 
Zbędny, a le  spaeJaliLst© pedagog . G do w ie*  in icja­
tywy? — ©wszem. Lema obecny dyrektor nawet 
inicjatywy nie posiada, skoro oto usuną? braków 
fatalnych, jakie wizytacje aż S mteistarjów w to- 
stytoi&i© stwierdziły. Więc obron* obecnego dyrek­
tora na kruchych spoczywa argumentach.

Klerem również wytłumaczyć się oto d* fakt, 
M wychowankowie Instytutu cpuszcsająo go, póaso- 
stają „migowcaTni", albowiem and pisać ani swo­
bodnie rozmówić się nie umieją, co jest celem in­
stytutu. Dziwi nas również, ie  p. minister oto do­
patrzy! się w gospodarce instytutu ,,karygodnego 
niedbalstwa, niechlujstwa i lekkomyślności". Czy 
,.aby", jak to bywa, niektóre a i 'pod niebo bijące 
dokumenty „niechlujstwa" nie eostały — przynaj­
mniej dla oka — usunięte na skutek właśnie a r ty ­
kułu w „Robotniku1" oraz interpelacji, zanim wizy­
tacja zjechała? Bo ta i  się zdarz* najczęściej. Tak 
samo nto moglibyśmy uznać „przedstawień" w in­
stytucie za „integralną część ogótao-wyrhowawezej 
pracy**. Owszem, możnaby je uważać s& „Integral-

Paryż, 16 czerwca.
(PAT). Havas. W senacie D uplantier n a ­

legał na  przeprowadzenie dyskusji n ad  in te r­
pelacją w spraw ie sankcji, przewidzianych 
przez trak tat wersal&ki przeciwko ex-cesarcowi 
W ilhelm ow i W spraw ie zabrał głos Briand, 
który zaznaczył, że n ie  byłoby wskazane, aby 
senat wypowiadał swój sąd w wypadku, k tóry  
dotyczy głównie Belgji i Anglji; byłoby w ła­
ściwiej zaczekać na  wypowiedzenie *ię w  tej 
spraw ie wzmiankowanych państw .

Odnośnie do sprawy b. cesarza W ilhelm a 
Briand zaznaczył, ie  zawieszenie broni trw a 
już 2 lata, w skutek czego senat powinien zasta­
nowić się, czy spraw ę b. cesarza można łączyć 
z innem; sprawami. In terpelacja została odro­
czona.

~  Stany Zjednoczone nie mają zamiana brać 
udziału w posiedzeniu Rady Ligi Narodów; które
odbędzie się 17 b. m.

— Odbyło się plenarne poeiedzenie państw 
Buifccesyjnych monarch© austro-węgj erskSej.

— Onegdaj odbył się w Cieszynie wdeo rela­
cyjny, zwołany przez posłów niemieckich na sejtm 
wiarszaiwsiki. Przemówienia posłów nieimaedkiicŁ, 
którzy zdawali sprawę z działatoośc® sejlmiu, były 
■bardzo umiarkowane. Podkreślali oni ducha praw- 
dtaiwej demokracji, znajdującej odbicie w komsty- 
tucji polisikśej.

— Oroegdaj w Bydgoszczy grupy ztożome i  
nieenanycli Inidzi, .poczęły zrywać i niszczyć szyldy 
I napisy niemieckie na sklepach. Nadto w lokalu 
-Deutsche Rundschau" które to pismo w ostattnieh 
czasach występowało prowokacyjnie wobec Pola­
ków.- wybito wszystkie szyby.

n«**, gdyby dajmy na to urządzono przedstawienie 
wp, jakiejś komedyjki, w którędy głuchoniemi pu­
bliczności zebranej udowodnili, że ich nauczono mó­
wić. Tymczasem przedstawienie ostatnie (w kar­
nawale), jak nam dokładnie mówili goście, robiło 
wrażenie nad wyraz smutne.. Były to „jasełka" w 
.postaci pantomimy, w czasie której tylko dfwoja 
dzieci 'wybełkotało niezdarnie kilkanaście, literal­
nie kilkanaście wyrazów. Jeżeli uderzyło to niemile 
gośoi-laików, to być nie może, aby tej klęski „sy- 
stemut* nto zauważyli delegaci ministerialni. W in­
stytucie poznać &k Im jest enaomto lepiej.

Dobrze więe. te  minister oświaty postanowił 
rozciągnąć ściślejszą kontrolę mad instytutem, nie 
jeszcze lepiej będzie, gdy zdecyduje się zło wyrwać 
z korzeniami Rozwojowi instytutu dla głuchonie­
mych będziemy pośwlęcah baczną uwagę. Przeby­
wają tam najnieszczęśliwsze dzieci, i to w przewa­
żającej ilości dzieci że sfer proletanjatu. Instytut 
utrzymuje państwo, t. zn. obywatele. Musi być u- 
czynieoe wszystko, ażeby wydobyć go z dotychcza­
sowego bagna.

S t a n i s ł a w  K a r p o w i c z
po długich I ciężkich cierpieniach, zmarł dn. 16 Czerwca 1921 r. 

Pogrzeb odbędzie się  n* m iejscu o godz. 4 pp dnia 17 b. m.

Otwocku.

Zona i córki.

Kuch roholniczy.
I im  raif

U sprawia inst̂ tuta
dla głuohonlemjch.

PoTusaoua przed kilku miesiącami spraw* go­
spodarki w państwowym instytucie dla głuchonie­
mych w Warszawie, znalazła odbicia w interpelacji 

jrnowej klubu P. P. S., na którą odpowiedź na­
p a la ł p. minister Rataj przed kilku dniami (patra 
•iftob.** Nr. ćrodowyj).

Cel został w pewnym zakresie osiągnięty, a 
Mianowicie o tyle, że Mi.nisterjum zwróciło uwagę 
11 a ten instytut, który sobie dotąd chadzał samopas. 
0  to nam szło i za to Ministerjum powinno być „Ro­
botnikowi." wdzięczne. W państwie nowoeeesnem 
M'linia odgrywa rolę niezmiernie ważną, rząd liczyć 
,l9 a nią musi i powinien, zwłaszcza, że w pomie>- 
’L1°®oj sprawie azl© o dobro najnieszczęśliwszych 
* nieszczęśliwych, bo ślepych i głuchoniemych. 
^*roza ogarnia na myśl, ie  tym dzieciom, przez los 

sanem .kalectwem dotkniętym, nto zapewniono 
'Meystklego, na co warunki nawet skromne dzisiaj 
^zwalają. Oburzenie zaś słuszne musiał wywołać 
Mkt, je  najbliżsi opiekunowie tych nieszczęśliwych, 
0 bo wiązł,. Ów swych nie wypełniali.

Przyznaje to p. minister, mówiąc, ii  „zdaje so- 
le sprawę z braków, wynikających z układu eto- 

*Ucków zewnętrznych i wewnętrznych’* w instyfu- 
f!®- Stwierdza, iż przeciwko wice-dyrektorowf zmu- 
r '°ny jest wytoczyć sprawę przed Urząd Dysoypli- 
ńfirny (jakto? — i oi© zawieszono go, acz jest pod 
®*)detti?|) j ^  .wogóle .stanowisko wicedyrektora zo- 
“tonie skasowane". Zapowiada p. minister roasmał- 
te meljoracje i ulepszenia, oraa redukcje mieszkań, 
*aitiK)wanych nieprawnie w gmachu, który powi- 
0;&n sfużyć wyłącznik WTchowmnkom. Szkoda,' że 
.Czystko to przedsięwzięto dopiero pod naciskiem 
Merpelacji, cayli że przedtem na te sprawy uwagi 
<« zwrócono, ale w każdym razie jesteśmy zado- 

v, że minister .postanowił roectągnąć odtąd
wauętozą kontrolę tiae instytutem. Wvra^.imy na- 
iC;̂ i obietnica te eostauą wykonane. 

ntoruntoj kilka punktów w odpowiedzi p. wSr

Kom unikat do wszystkich członków P. P. S. 
m iasta poznania i okopć.

3) Niniejszym Komisja Centralnego Komi­
tetu  Wykonawczego P. (P. S. podaje do wiado­
mości crfonków partji, że z dniem  16 czerwca 
zostaje rozwiązaną organizacja poznańska l o- 
kolic.

\ 2) Komisja jednocześnie poda je <ło wiado­
mości stojących w iernie przy sztandarze partji, 
iż został powołany do żyda Kom itet W ykonaw­
czy Poznania i okolic w  składzie następujących 
towarzyszy:

Tow. tow. S tanisław a Wlerbińslriego. F ran­
ciszka Rumuńskiego, Rajmunda Bułarskiego, 
Ludwika Śniadego.

,6) Komitet Wykonawczy rozpocznie nieba­
wem rejestrow anie wszystkich towarzyszy, któ­
rzy zadeklarują się do partji. O dacie i miejscu 
zapisywania Komitet Wykonawczy powiadomi 
towarzyszy w osobnym komunikacie.

Kurapifiski, Kun'ck1, Pączek.

Komitet Wyk. P. p. S. oglłosił fnaetępnijącą a. 
dezwę którą podajemy z pewnemu sOmócenlamf:

...Cemtra'linv Komitet Ŵ ikoTiarbuzy, p, p. g, 
zdńbył niezbite dowody, f i  człowiek, Obdarzony za­
ufaniem (IPoranikiewicz). działa wobec partji pod­
stępnie i nie cofając się przed żadiuem lajdacfiwem, 
zdradza .parljęi, zdradza program i wszystkie nasz® 
tradycje walki o socjalizm i nieaateżneść Ojczyzny. 
Poramldewira przygotował się do ciosu ostateczne­
go. óń Wbici® noża w  plecy .par®, jak to czyni, naj- 
pospolits-zy zlbrodniairz: znienacka, z ukiryein.

Chciał on w tem sposób sp»Tałiżow«ć nuicfe! ro­
botniczy w PoznańslSwn — rozsadzić parfję od we- 
wnąfr* w myśl głoszonych przez ęielbie i  Ikismiuinii- 
stów aasad: Cala ohyda postępku Poranlkiewicza 
występuje tem jaetorarwiej, jeżeli solbto uprzyihsmini- 
my, iż pobierał on subwencję ma robotę iDartyiną 
od C. K. tV,„ ig Tjppĵ i starał sfę zachować pozory 
lojalności, wobec C. K W.

Tak. jak siebie zaprzedał III-ej Moskiewskiej 
Międzynarodówce, ęędrił Porankiewltea. iż uda mu 
się powchu •’aprzedać i wierzących mu towarzyszy 
t robotników.

MUkradłszy sję w Waraie zaufanie, dzięki anto. 
rrictowi P. p  g } dzięki swytm osobistym cechom, 
dnięki wymowie 1 obrotności, szykował się Poifrn- 
kiowicz do raprowadzeiian Was pod. „skrzydła** Tli 
Moskiewskiej MięizwnaroilÓwSd.

Airtytocfty „TygodnSka I.udowiego** otworzyły 
oczy każdemu, kto nto oślep? jewss© zupełnie Pzse- 
czytajcie artykuł ..Krwawa heca". iPoranlldewtoz o- 
śnuelił alę potępić naszych braci Ślązak/ów, którzy

Jkrwią rordeoasią bromtói eiwywh praw, kf.óray o* ba­
rykadach iyerie oddawali w ianaą hasła: p*!ęc*s*i* 
gię robotników śląskich % łswaraysrami i  rsetty 
Polski Pora.nfiBlewic* osmr.elii się wysląpić przeciw 
Ślązakom wówczas, gdy niemieccy komuniićci w 
Beulmto was* s caią r-eakcją orgacŁaowaik pochody 
pmeoiwky Potato, demwnaorułąe m  ipazylączeniwa 
Bląska Górnego de Ntomtoe. Dlaczego Itoractrto- 
wśo*. jako ^oejMiiista *, ®to un wlazł jednego stew* 
potępiteaia <Q* rvyoti nżeimlecjikh koffiwinistycfflttych 
kolegów, fadck'Aw lek ibwwlsoy iocjahścś nieasleini 
nto wahaM sSę potępić tej jednej e wśełu zbrodni 
Icomuailattyczmych? Bo nto mógi tego ucayniM, bo 
Mfrskwa i jej „oazy": Storpski; Osad 4 t. p. n* to 
nto pozwolili, bo i on sam jeest agentem tnosktew- 
eikim...

Kiedy nie pomogły apommienl* a* strony 
wł#d* naczelnych 'P. P. S., kiedy Porankaewde* w 
awęj abrodnitwej dzóałalintoćei brnął wciąż d*l«j. 
Centralny Komitet Wyko® atlasy aa jposiedzeninj d'. 
8 coerwca zawiesił go w czynnościach partyjnych.

Komtoj*, 'Wysiana dni* 3 czerwca z ramie®tą 
C. K. W. do PoEMfflia w osobach tow. Kunickiego 
I Lu-remiburga w celu zbadania i zrewidowana*, « -  
Jej diiałałaoćd Poraniktowiaia. napotka** z jego 
strony na opór: odmówił on wydsnia ikstąg do bar 
dania i udróetenla niezbędnych tofonmaojl, odtmd. 
wił zwołani* posiedzenia rO. K. R. Poaa«ń‘\  bojąc 
się, żeby robotnicy, cztcńkoiwto O. K. R. nie jpa*ę- 
pili go.

Po ukaraniu się komunikatu Cantr. K. W. o 
zawieszeniu O. K. R. w czymnościach, Porankiewiea 
zwołuje zawieszony O. K R. w liczbie 6-ahi cafco- 
5:ów. z któryęih trzech wypowiedziało fię za Poran- 
kiewiczwn, n trzech za C. K. 'W.

Dni# 15-go crorwc* przybyła druga <Meg®c$a 
C. K. W. do Pcwcsmia w wobach t. K wapiótsUdeąo. 
Kuni.cłdego I Pąwdk*. Zastała on* w lokalu partyj­
nym znanego qrenta Moakzy, Sieipsikiego. który 
wtok orno anstępowal Poraniklewłonu w drukarni 
zaś znalazła: 1) driikujący się aurowr „Tygodnika 
Ludowego*', którego treść nic nłe miała wspólnego 
* socjalistyczną robotą, ale prócz tego rtrwiwdeiła 
2) brak dwóch mora.yn dnikaralldchi, któro w nocy 
zostały praeiz pechołków PorankiewicRa skradfeicmo 
1 wywiezione do wewiadomęąo .tniejsra.

Dnia 16 cawrtvca. .pechoCiry Perwrkiowicw po 
I raz drngl Włamali się do drukarni P. P. 8  I gospo. 

darowali tam. Jak u siebie w domu. Za to bandyc­
kie postępowanie, które każdego uczciwego towa­
rzysza ostatecznie orazuło do Porankiewirz®. odpo­
wie ten pan tom bardziej, iż wystawlf on dokuiment, 
ii om, Porar-lriowicz Czarta w. ..na wszystko, co się 
Stało, bierze odpowiedzialność".

Tegoż samego duto kornuntotrcsiai pachołcy 
Poranlktowlcza pod wodzą Sierpaktogo I innych 
młokosów, wtargnęli na zgromadzenie członków 
P. P. S. i' urządzili karczemmą burdą, micając się 
na delegatów C. K. W. z kijami f udaremniając 
rzeczowe przedstawieni© spraw 1 wyjaśnienia ko- 
mumistyczuyich machinacji Pors®ik'ewi<®a.

Towarzysze ł Towarzyski! Nieczysto f wtrogto 
wobec Was i P. P. 8. zamiary Cr- Poirankirortota 
rosiały postawie®© w pełnem świetl© drowraem. 
Sam on dopomógł do otworzenia oczu niejednemu 
* łych niewiepnych Tomaszów, którzy do ostatnich 
czasów stali jeszcze przy nim... Bandycki* poczyna­
ni®. .stosowani* metody komiumistów w rozbijani*! 
organlzncji robotniczych, ni© pozostawi® już n*j. 
mniejszej wwtpH.wośoi. ći Porankiewicza, jwloo szko­
dnika organizacji należy wsunąć ipo za nawias P. P.
S„ te  na© wpilmo doputeió. by pod firm© nawój iyn. 
graiaacjł. uprowia? oa wrogą dla nas i caftej pofekief 
klasy robotni cwel roboto.

Terar wyibferaęcltor Albo pozostalecł® wier­
nymi hasłom i programowi p* ,p. S„ a’bo poz* par. 
fję wspierać będziecie knowania Porankśewiicna f 
jego przyjaciół imoski©wslirich. buowonią, wymie­
rzone przeciwko pplskto) ktosle robotniraef.

-Praw z ro-CbljacMml partii 
Niech fyf© fe»!inoęć paraj i t 
N'ech W * p. P. S.l 
Niech żyj© eoejaliwni 

Poznań dnia 16-ge czerwca 1021 ir.
Komitet Wykonawoay P. P. S. w Pooianfa.

Zjazd P. 8. P. R. W Cieehoalowawyśnle.
yjRobotnik Śląski** donosi:
'W pięknie udekorowanej sali Domu Robotni-

ezego w Sfcnuawie odbył się w dn. 12 ł>. m. nad­
zwyczajny ejazd Polskiej Socjalistycznej Partji Ro­
botniczej w Czeohoslowaceyżnto. Obrady zjazdu przy­
niosły wyjaśnieni© w zagmatwanych od trzech ty­
godni stosunkach. Zjazd bowiem jednomyślni© u- 
nnal uzupełniony Zarząd P. S. P. R., © mimo. te  
wśród delegatów byli też i przeciwnicy — odezwał 
się jeden tylko glos przeciwko uznaniu tego zarzą­
du. Dalej wyjaśnił się stosunek ogółu komitetów 
partyjnych do zareadu. I tu musimy dać wyraz na­
szej radości, te  olbrzymia część komitetów IP. S. P.
R. na Śląsku i Morawach stanęła po stronie naszej 
partji. czyli po stroni© rewolucyjnego socjalizmu — 
przeciwko rozbijaceom Geschaeft-komunistycznym 
ostrawSkim. Z 56 bowiem istniejących komitetów 
— 4:1 wysiały na nasz zjazd swoich delegatów.

Przemówienia tak referenta jak i delegatów w 
sprawie ostatnich zajść w partji wykazały, że wszy­
scy mniej i bardziej radykalni towarzysze delegaci 
wyra .AM swoje oburzenie na poaiępcwanic kliki n- 
■trawskiei, chociaż niektórzy i naan nie s&<_zęcMli

gorzkich wyrzutów, żeśmy lak długo milcEoći, te*- 
my byli taoy lutępliwL Al© towarzysze przyjęli to 
wyjaśni^au© do wiadomości, te  z jednej ©trony nł© 
chcietińmy nzbijiC jedności partji, • drugiej cal, 
te  obecnie dopiero, gdy towarzysze robotnicy i 
funkcjonariusze widzieli ntecoą i sdradtlecką w  
bolę tej kliki — sprawtó « h  w jjbj aa jaw.

Ztead jednomyślni© uchwełll posostawdć n*<M 
„Robotodca AlądSnego" w© Rryaatecia, wyraził *w * 
ohureeni* sprawoom ca machu na totasność rodaku# 
i zarwerarai ewwąd do poczynienia wazelikich kro­
ków, zmierzającycb d* odayekaato ■rabowaaeg* ma­
jątku. -

Ale i sprawy prognsmowo-zaradnteB© qjaad »•
ją! s należytą powagą. Referat „© naszym stosunku 
do Międzynsmiótofci4", wygiosrony ce swadą oiwsa 
tow. A Stojiira, wywołał głęboki© wrażeni* wśród 
towarzyuzy.

Rerohicj*, :*rzcdirtawiona przez referenta, ro­
siała jednomyślnie przyjęta, treść jęj opiewa, te  
póki ni* wyklarują się stosuniiri w innych partiach 
socjalistycznych i ni© określą dokładni© stosunku 
swego do Międzynarodówki — proletariat polski w 
Ozschos«ow.nctj-źcis. juko mikom© mniejsizość na­
rodowa — pozostali® oficjalni© poza erzeszeaiem 
międzynarodowym i do III Międzynarodówki w Mo­
skwie nie waSępiń*. Pozostaniemy natomiast !W 
ścisłej ’ącsn-oścj * socjalistycznym .proletariatem in­
nych narodowości i zastrzegamy się stcnoraceo prze­
ciwko mieszaniu czynników zewnętrznych do sto­
sunków politycznych Rosji sowieckiej. Rewolucji 
rosyjskiej nie zwalczamy, przeciwni©, trzeba jej bro­
nić, al# jej metedy nie mogą być naszymi, bo nf© 
odpowiadają naszym warunkom.

Krótki rafo rat o pra*i« socjalistycznej wygŁoail 
tow, redaktor Barganek. Mówiąc o wielki«m sm - 
Mteniu pism aoejdirtyeanrch <tl« klasy robotufceej, 
przedstawił rczotaoję, w której ©Jrad uchwała., te  
„Robotnik Śląski*’ pozostaje centralnym organem 
P. S. P. R. Prysztacie, orss te  partja wydawać 
będzie — jak przed zjazdem dąbrowskim   Ty­
godnik**.

Przyjęto też rezolucje o wyborach do gmin i
S*.mra, o zsgrotenem szkolnictwie polakiem na 
Śląsku, o konsumach. o zapomogach dla bezrobo­
tnych. o placówkę konsularną na kresach i mm©.

Wybory do zarządu wykazały ostatoczni* je- 
dncmyńlność rjaadu: oddano iosy partji w ręco sta­
rych, dbćwiadczcnych towarzyszy, którzy od dzie­
siątek lał biorą udział w budowaniu naszych or­
ganizacji robotniczych.

Poniżej podsjemy listę nowego zarządu: Micha­
lak Jan — Karwina. Pustówk® Karo! — Karwina. 
Karmiła Piotr — Trzyniec. Zientek Jerzy — Le­
szna. Łukosz Augustyn — Łąki. Delomg Franciszek 
— Stcmawa. Bujak Jan — Łazy. K rygiel Józef — 
Sucha. Noga Karol — Star* Miasto. Piekarczyk 
Piotr — Karwiną. Hipp Juljusa — Hulwaiki. Pa­
st erny Pranrlszek — Bogumln. Pasrtorna Helem© — 
Łazy. Pawluko-wa Jórafa — Dąbrowo. Czyi Fram- 
c-iszek — Datyni©, .g^ilek Antoni — Trzyniec.

Posiedzeń!© Prezydjum  C. Ł  W . Dziś. f. J.
18 czerwca,- o godz. 12-ej w poi., w lokalu S&kr- 
G ener. (W arecka 7) odbędzie się  posiedzenia 
prozydjum C. K. W.

Tow. tow. Arc:ezew«kt*go, ‘Barlickiego, D a. 
szyńsk ego, Kwapińskiego, Lukseanbuiga. Nie: 
dzialkoraskiego. Praussovyą i  tPużaka prosimy 
o punktualne przybycie.

Sekret&rjał Generalny.

GdwftJaul* odczytu tow. P erlą . Zapoiwie- 
dztaity a a  dziś odczyt tow. P erlą  ma tem at: 
„Rj>k 1848 we Francji*' n ie  odbędzie s ię  z po- 
wodu .prayjęcia .towiarzyszy tóicjaliatów gru- 
zińskloh.

Klub Robetnlczy da1 ©lnicy Molcotowfk’eJ
P. P . S. Odczyt tow. K riegera p. t. ^Konstytucja 
polska" odbędzie się  w niedzielę, dn. 19 b, m. 
o godz. 11-ej rano w sali teatru Prom enada 
przy, ul. Belwederakiej.

Dłiclułra Pmka. W poniedziałek, to . 20 S.
®„ o g. 7 w., w łokciu w..,; ■ -u odbędzie się jx>- 
©iettzeni© konni tetu dzielndcowcgo.

Da'elaira P 'ra’sle. Piosiadaenie Łondtota 
da-eihiloowtógo odbędzie cię w poniedziałek, dnia 
20 b. m_ o godz, 7 .wlecz, w totkału właisnyim; Sołeo 
nr. 68.

Dz’elnica Wola-Czyste. PoeiedzemJ©’ fconsltefu 
dzifclnicowego odbędzie się w poaiedziaMc o e  6 
tn. 80. w lokalu Wolska 44.

Dzielnic* Powązki. Posćedzemi* Komaitelu 
dtóeteieowego crJ.bętizie się w  poniedznalek © godz.
7 wiecz. w ioikalu Gkopuwa 30 m. 1®.

Wydział kult.-oćwiałowy odbędzie poatedzemi© 
iw poniedziałek o g  5 pp. w lokato o . K. R.

Otrzymujemy aastępufeey komsmfkaf- 
W dniu  17 b. m. rozlepiono po m in e to  

ąm>ni»mowe p k ia ty ,  donoszące o  m ającem  się 
odbyć w dmra 19 b. m. zgrom adzeniu spraw o­
z d a ł e m  posła Łańcuckiego w podwórcu oo- 
sesji przy u l  Leszno 68. Posesją tą  zarcadza 
Komis;a G ospodarna, wyłoniona z poszcze­
gólny«b organizacji, mieszczących się  w  tej 
■QosesiU. ktorzt tfttoi ofitiSuBKesiuuau: została za-



R O B O T N I  K“, • o b ® 1 a, 18 czerwca 19*1 r Sr. ISO.

aftjMaoaua, gdyi nikt je) nie zawiadomi?, ani 
ta i o pozwolenie odbycia zebrania nie prosił. 
Komiisja Gospodarcza xxxnunme, że jest to sa­
mowola posła Łańcuckiego i tą drogą piiotte- 
•tazje energicznie przeciw tego rodzaju postę­
powaniu i oświadcza posłowi Łańcuckiemu, 
te  u nas niema dyktatury, to też autonomię 
każdej instytucji należy uszanować, oraz wzy­
wa go, aby zaniechał tego rodizaju praktyk, 
gdyż każdy tony szanujący się poseł iw tak 
niegodziwy eposdb nie postąpiłby.

Za Komisję Gospodarczą 
Przewodniczący: Wl. Gawroński.

Zebrań*© Zw, Zaw. rob. przemysłu drzewne­
go, Jutro o godz, 10 rano. w lokalu Zw., Chłodna 
nr. 10. odbędzie się  kwartalne zebranie catónlków 
Związku Zawodowego robotników przemysłu drze­
wnego w Polsce z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) Sprawozdanie a działalności zarządu od­
działu; 2) Sprawozdanie kasowe; 3) Sprawy orga­
nizacyjne; 4) Wolne wnioski.

Wyc*eczka Związku pracowników miejskich
w Polsce. Ju/kro odbędzie się wycieczka do Młocin, 
cargantoowana przez Komisję kuiMurateo-oświatową 
Związku. Odjazd' statkiem z 'przystani (państwowej 
pray moście Kierbedzia (pumktuabrie o godz. 8-ej 
rano). Program urozmaicony; zabawy dziecięce, 
orkiestra i bufet na miejscu.

Komisja organizacyjna uprasza tow. to w, de- 
legatów o spieszny zwrot pieniędzy za sprzedane 

.Mięty.

Wycieczka Zw. Zaw. pracowników elektrow­
ni. Komisja Kuiburalnso Oświatowa przy Zw. Zaw 
pracowników elektrowni warsaawskiej. organizuje 
jutro wycieczkę do Dąbrówki. Wyjazd o godz. 8-ej 
ramo ze stacji kolejki grójeckiej. Bilety do nabycia 
w Związku ii iw dzień wyjazdu na stacji.

Zycie eosBodarczs.
Notowania G1ełdy warszawskiej.

Ruble carskie w  500 tinanż. 332—325.
Ruble duimsfcie w 1000 tranz. 73.00 — .75.00.
Rubik) dumflkle w 200 iramz. 55.00.
Umowy ekonomiczne polsko-rumuńskie. Biu­

ro  prasiw© M. P. i  H. Łomuniukuije: W dniu lii b. 
b. m. odbyto się ostatnie plenarne (posiedzenie 
jpolstoorruimiuńskiej delegacji dla zawarcia uimów e- 
łranomiiianiych. Sporządzono protokół z dołączaniem 
uroów, z których wynika, ż© praw ie w© wszystkich 
punktach strony doszły do porozumienia. Ivieroz- 
dtraygnięt© zostały dotychczas sprawy terytaijalnes 
kwest ja użytkowania przez Polskę portów runiuń- 
©ktch i  parę innych spraw mniejszej wagi. Delega­
cja rumuńska wraz z  przewodniczącym Manśgtreitn 
patoamocmym w Warszawie, p. Florescu, w  dniu 12 
b . m  jopuściła Warszawę, udając się  dio Buikarasz- 
h l  Przewodriczący polskiej strony, wdcemiiiister 
praemysłu i  handlu, p. H. Strasburger, wraz z 
ipraedstawilcielanii odnośnych minis*erjówi, za kilka 
dni udaj® się również do Bukaresztu w  celu osta­
tecznego ustaleni* i  podpisania trafcteubu ekomo- 
wtemcgo poiako-rumutSckiego.

P. H. Strasburgerowi' będą towarzyszyć pp.: 
<9e. Gawroński. Órnicdhowskii, Zlbyszewski, Teaen- 
teum  i iamf.

D r .  A b r a m s k i
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. Roentgen.

M arsza łk o w sk a  118, łel. 108-61, od 4—6.
Panie 1—2.

S t . M r o c z k o w sk i  
(u i .  O rd y n a ck a ), 

Dziś: ll-gle Dćcydujące spotkanie: WIŁOM AN-JA­
CKSON, Decydujące spotkanie SZNAJDER-KOCH 

oraz walka: KAWAN-R1SS&ACHER.
W PONIEDZIAŁEK. ZAKOŃCZENIE TURNIEJU

Początek walk o godz. 9 i pół.

C Y R K ,

Kronika9
STAN POGODY 

(WedSug danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 18®.2 
70.2.

Przewidywany przebieg pogody w  dniu dzi- 
Mejszyia: Zachmurzeni© zmienne (miejscami dość 
dnie), cieplej, słabe wiatry północno-zachodni© i  
imohodnie.

Sklepy miejskie. Wydział Zaopatrywania po 
skasowaniu hurtowni, które zaopatrywały dotych- 
rcas punkty artykułów kontyngentowych, powdęk- 
fty ł licabę sklepów miejskich, sprzedających po 
niskich cenach różne a r  tyku’y sp ożywcie w celu 
regulowania cen rynkowych i Iprzieoiwdlziateia 
■pekulacjl.

Sklepów miejskich jest obetnie 26. Mieszczą 
«Ję one w następujących punktach miasta: Zefarais 
54/56. Wronia 57, Wolaka 47a, Grójecka 25, Plac 
Kraimierza Wielkiego, Ciepła 26. Emiljj Plater 19. 
Biemkiewiciza 1, Marszałkowska 15, BelwedersSia 
10, Czerńiakowska 191, Dobra 1. Karowa 4 Pod’w®- 
le 80/32. Zakroczymska 9. Św. Jenska 34. Leszno 
12, Dzielna 49, Dzdika 37, N. Powązkowską 20. Gro- 
•flwwsfea 9. Kawęczyńska 4  Brzeska 15/17. Stalo­
wa 43. Makoteijewśka 8. (N. 'Brudno) i Brudnowska 
47. Sklepy te obecnie posiadają ca  składzie: ou« 
Mar, cbleb. eól smalec wieprzowy, tłuszcz roś! - 
■wl*i»„ mąkę pszenną, kartoflana ł peluszkową, 
kaw ę jaglaną, jęczmienną, kukurydzową, płatfci o- 
•etan®, ryś, gTzyby, kakao, herbatę, mydło, zspaf- 
kń świece .parafraowe. zaprawy do zup w kostkach 
proeeek do prania i szorowania iitd.

Węgiel, Miejski© składy opałowe posiadrją 
cpróca węgla grubego, wydawanego na karty, węgiel 
drobnych gatunków, t. j orzech III i pospólkę. ktć- 
M) iuduość. nabywać może w dowoinwh ilościach

bez krat opatowyck. po cmnte nie eryższaj, niż rak. 
65 a  pud loco skład («&na maksymaina),

Meldowani* mieszkańców. W wteżu domach 
przebywa od dłuższego czasu po kilka lub kilkana­
ście osób Biemedidoiwamych, a nawet nieposiadają- 
cych dowodów osobistych. Wobec tego, komendant 
policji polecił kierownikom komisariatów zwrócić 
szczególną uwagę na ścisłe wykonywanie przepisów 
o obowiązku meldowania się mieszkańców j zarzą­
dzań jaiknajczęstsze i szczegółowe kontrolowani© 
ksiąg meldunkowych.

Termin ważności biletów. Dyrekcja polskich
kolei państwowych podaje do wiadomości, t© na 
zasadzie rozporządzenia m inistra kolei żelaznych, 
term in ważności biletów z-dniem  1 Ib. m. został 
zmieniony w sposób następujący: Bilety, wydana 
na odległość do 200 Wm. są ważne 2 dna; ponad 
200 do 400 kim. — 3 dn i; pouadi 400 — 800 kim. 
* dni i' ponad 800 kim. — 5 dni. Pierwszym dniem 
ważności jest data, oznaczona stemplem kasowym 
na bilecie. Wyjazd .winien nastąpić pierwszego 
dnia waiuoś-di biletu, a  jeżeli na bilecie oznaczono 
pewien pociąg, to łyim pociągiem. Przepisy powyż­
sze stosują się tylko do biletów ważnych na prze­
jazd jednorazowy. Bilety, watin© dwa dni ni© dają 
prawa przerwy podróży, ważne 3 dni uprawniają 
do jednorazowej, a .ważne dłużej — do dwukrotnej 
przerwy podróży.

(a) Domy zarobkowe. Wydział opieki społecz­
nej Magistratu opracował zasadnicze podstawy dla 
uruchomienia demów zarobkowych. Według pro. 
jektu wydziału, narazi© ma być uruchomiony jeden 
dom zarobkowy pray ul. Czerniakowskiej. Do za­
kładu tego przyjmowani będlą kandydaci a ogra ni­
emocą zdolnością dio pracy; zdolni zaś do pracy 
przyjmowani będą w wyjątkowych wypadkach. O. 
prócz dorosłych, do domu zarobkowego Ibędą przyj­
mowani także chłopcy, dla ifctóryoh utworzony zo­
stanie umyślny oddział ze szfcoDą i kursami do- 
laształcaiąoemi Dom przy ul. CtoemiaikawisJdej ma 
bj'ć uruchomiony stopniowo. Minłstenjum. opieki 
ma wyznaczyć na rem cał gmachów 1,000.000 mk 
Jestto suma bardzo nie znaczna, bo uruchomienie 
domów zarobkowych będaie wyimaigato dniesłątek 
miii jonów marek.

Dzień szkoły powszechnej. .Na wspólnym
Zjeździ© Związków: naiucaycieTsbw© ■ sdkół po­
wszechnych i średnich, postanowiono w  najbliż­
szym czasie urządzić w całej Połaoe Dzień szkoły 
powszechnej

Ostatecznie, w zględniając różne oMiczmości 
a  prsedewszystk'cim konieczność należytego przy­
gotowania się, wypadło wyznaczyć ten dzień na 
niedzielę, 25 września r. b.

W dniu wskazanym, w- Polsce całej mają się 
odbyć w iece powzięte uchwały, poparte przez ma­
sowe poważne manifestacje, na rzecz pierwszego 
wielkiego kroku na polu oświaty, na rzecz realiza­
cji szkoły powszechnej siedmioletniej, w  której 
znalazłyby naukę wszystkie dzieci nasze w  wieku 
lat 7 — 14.

Tfauczydelsiwo apeluje winiejsnem do Społe­
czeństwa!, aby na ten dzień również praygofowolo 
swoje .postulaty, by się Biały w  jedną harmonijną 
całość a postulatem i nauraydelstwa. Nauczyciel 
świadom jest swej wieEdej rcdi i czuje wwiełą n» 
siebie odpowiedzialność, ale świadom jest również, 
te  nie on jeden ma być twórcą sńkofy ojczystej, Je­
no twórcą tym winien być naród cały.

WaJny Zjazd młodzieży wiejskiej w  Warwa, 
wie. W dniach 11 t 12 czerwca r, b. odbyt się dru­
gi Walny Zjazd delegatów Kól rr^odzieży, Łorgani- 
zowamych w Związek ’Młodzieży Wiejskiej, pray
udaLale 700 przedstawicieli mSontóeBjy  ̂ repreoen- 
tujących 40 fysręcy człouików.

Zjazd powitał Pb. T Wilkoński, pirezes Cen­
tralnego Związku Kółek Rolmirzyoh: następnie na­
brali glos przedstawiciele pokrewnych organizacji 
młodzieży t  eiemi Wileńskiej, i  Małopolski i JWel- 
kopotekć. ,

Sprawoffldaniei. praed'staiwtane przez Zarząd 
Główny wykazało, ie  młodzież przez pracę oświa­
tową wybitni© .przyczynia się d» odrodzemi* wai 
polskiej. .

W drugim dniu obrad wykoszono dw» refe­
raty o  pracy Kół Młodzieży i  roapa/trywano wy. 
nikające » referatów wnioski.

Przytaczamy 'kiillka z nich:
1) Młodzież postanawia podjąć w  poromSni®- 

piu r. nauczycielstwem waTltę * atnaJfabefrzmem 
■przez uraądzamiie apccijateydh Kursów I uchwal* 
wykluczacie całouków. którzy * wtasnej wdtny na 
Kursach n ie nauczali si.ę czytać i pisać.

2) Wjikliucza używanie alkoholu o* swych 
zebraniach.

3) Podkreśla znaczenie szicóJ roluilczycthi, po­
stanawia zachęcać członków do wstępowania do 
nich i nieść pomoc kolegom niezamożnym.

4) Celem wytworzenia pogotowia i przygoto­
wania wojskowego, ma podjąć usilną pracę w  kie­
runku wyszkolenia cbywatelsko-weiiSkiowego,

5) Zjazd wzywa wszystkich członków organi­
zacji. aby się zapoznali szczegółowo z Konstytucją 
Polską.

6) Zwraca się do Sejimu. aby przyspieszył po­
pularne wydanie dzieł A / Mickiewicza.

7) Wyraża hołd tn«uce polskiej i podnosi myśl 
popierainia nauki przez szeroGue warstwy.

Wstrzymante emigracji de Stanów Zjednoczę-
nych. Z Antwerpii donoszą: Wskutek nowych o- 
grntrcaeń imdgraejd do Stanów Zjedtnoczionych, 
wstrzymano w Antwerpii wyjazd około 1200 emi­
grantów dc Stanów Zjednoczonych. Wdększóść za- 
tirzymanycb pochodzd t  Polski.

Konkurs na wzory dla patronowego malarstwa 
pokojowego Zarząd miejskiego Muzeum przemy­
słowego im D-ra A Baranieckiego w Kra.ko w e  
ogłasza konkurs celem uayskauua wzorów, które 
mają służ"ó tako materjal dla wydawnictwa.

Wydawnictwo to. pierwsze, fakre w Polec* po-

wataje. ma m  zadanie ustąp ić  w*ory Mgranhatn*
(tprzeważnie niemieckie), kiórytmł datycbcBa® po- 
wszechnee gj.ę posługiwano.,

Poeiadatjąc w sztuce lud owej bogate źródła 
swojskich motywów^ musimy dążyć do tego. aby 
na ioli podstawie wytworzyć Zdobnictwo własne. 
‘Projekty przesyłane na konkurs -mają być opraco­
wać e dokładni© w naturalnej wielkości, fanbami 
kryjącemi (gwasz, temipera!, kaseina, ©went, klejo­
wa.) tak, aby bezpośrednio nadawały adę do rep ro ­
dukcji.

Konkurs niniejszy obejmuje 3 dżiały, «. mia-
nowdcie:

I. Fryz o szerokości od 5 cm. do 20 cm. w  je­
dnym kolorze, Fryz ten ma stanowić zamilcBiięcie 
górne koloru ściany i  moi© być umieszczony na 
kolorze ściany, albo pomad nim Ona kolorze sufitu).

Na projekcie wilnien być uwidoczmdony kodior 
ściany, i sufitu.

Projekty musną być laik sfeompomowame, _ aby 
mordy być wykomaine (patronem bez poprawiania 
pandzlem.

Pierwsza nagroda wynosi mk. 5000, druga — 
3000. trzecia — 1000.

II. Fryz o szerokości od 5 do 20 om. w  dwóch 
lub trzech kolorach, wyilconamy jak poprzednio.

Pierwsza nagroda wynosi mk. 4.000, druga — 
2000. trzecia —■ 1000.

III. Deseń ścienny (tapetowy) w  jedtaym, 
dwóch łub trzech kolorach wii lien być wykonafny 
róiwmleź w naturalnej wielkości i musi obejmować 
przynajmniej jeden catawiitiy .motyw poiwltarzający 
się (raport) i zajmować powierzchnię 50/70 cm.

Pierwsza nagroda wynosi mk. 4.000. druga — 
8000. trzecia — 1000.

Prace należy nadsyl&ć dó komoelarji miejskie­
go Muzeum przemysłowego i)m. D-ra A. Baraniec- 
kiego (ulica Smoleńska 9 I. p.) do dnia 15 liipca 
r. b. godz. 12 w południe.

Dla orjentacii w technicznych iwymagainiiach, o- 
gląidać można codziennie w knnoelarji Muzeum od 
godz. 8 — 2- dotychczas używane niemiecki© wtzioiry.

Handlowy i paszportowy Wydział Poselstwa 
Rzcerpospolitej Cze sk o -Słowackiej w  Warszawie
mieści się od dnia 15 czerwca r . b . piny ul. Złbtej
nr. 4 mieszk. 6, teł. 281-94.

•

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Polskie Towarzystwo Lekarzy W eterynaryj­

nych. 'Dnia 19 b. na. o g. 10 .i pół irana odbędą© 
się ogólne zebranie członków Polskiego Towa-zy. 
stw* Lekarzy Weterynaryjnych w siedzibie Stowas 
■izysaenia, ul. Slisica ni1. 47,

WYPADKI.
Rozbicie kasy ogniotrwałej, Do biura domu

elcspedycytino-handlowego p. f.: ..Zadrożny ii Wigu­
ra". pray ul. .Wierabowej nr. 11. dostali snę za po­
mocą podrobionego kl'ucza miewykrj'cd kasiairae, 
którzy wyidęii tytoa ścianę teasy ognlótrwiaffej i zro- 
bowrdi całą ©awertość kasy: 1:12,298 mk. 38
tys. mk. miemiwkich 818 koron auslr. i za 538 mk. 
aaacaków steomiplowych różnej wairtoścL Właścicie­
li'© firmy obliczają straty na 900,000 mk.

Okradziona przez narzeczonego. Matrja Licha- 
czewska pRaiwislca nr. 7). zawiadomiła policję 19-go 
komisariatu, że r.araeczcny jej. Jan .Knnown'fe. o. 
bieciijąc się z nią oże.uć i wyjechać do Wuna, 
spełcował wszystkie r/.eczy i rzekomo wyeksipedjo- 
wał na bagaż dwoirca Wschodniego. Jak  się następ­
nie okazało, rzeczy te, zamiast oddać na bagaż, 
przywłaszczył je  sobie. Lichacseweką po przywie­
zieniu dio WilUa ipozostawiił. sam zaś przyjechał do 
'Warszawy. Wartość (przywłaszcaonycb mzecay 100 
tys. anerek. 'Po pr/.eprowr.dreniu dochodzenia, poli­
cja 19-go komisariatu wszystkie rzeczy od Koaow- 
uiikia odebrała'.

Z są d ó w .
Sprawa kradzieży na letnisku w Mofcotewte.

Przed sądem wojskowym 0. G. <w Warszawie 
8'anęh szoferzy: sierżant szitaibowy wojsk lotni­
czy oh, Leon Turkowski i kapral Kasamiora Kamiń­
ski. oskarżeni o szereg kradzieży opon aratwnoM. 
łowych i  inne nadużycia, popefsiurae w rańjpniiao- 
wanej bandzie na lotnisku w Mokotowie m  okrasi® 
od czerwca do września J9TS r. Oddani pod sąd 
wojskowy wraa z innymi wiunymi z  ustawy sierp­
niowej 1919 r ,  przewidującej, jak wiadomo, karę 
śmierci, oskarżeni .przeszli tragiczne koleje. Ka­
miński, po wyroku, slcazującym go w dn. 23 grud­
nia 1919 r. z 3 towarzyszami na karę śmierci, wy­
konani© której zostało wstrzymane do czasu ro®. 
patrzenia- rewizji, za łożonych przez obrońców ska­
zanych w' Naczelnym Sądzie .Wojskowym, wolał 
n ie ryzykować i „dla ipowinoaci" zbiegł z oelfl ska­
zanych na karę śmierci w cytadeli., specjalnie strae. 
tone.j w  prze-ldzień rozprawy w sadzie wojskowym 
w styczniu: 1920 r. Nieslusanae jednak oskarżeni o- 
kazaii taki brak zaufania, do 'wymiaru sprawiedli­
wości ojczystej, gdyż N. S. W. wszystkie wyroki 
skasował, nakazując ponowną rozprawę w innym 
składzie sędziów. Kamiński, pery pet je którego i 
towarzyszy przy wydostaniu się z lochów cytadeli, 
zaćmiewają najbujniejsze opowiadania krwafera 
Cąsanowy de Sengałt, opisującego w- awych panięt- 
nilcach uciecdke z okrutnych wdezdeu weneckiflh 
i  Turkowski, który obdarzony mtnuejszym tempera­
mentem czy też większą cierpliwością, 18 miesięcy 
przesiedział .w wiięzieniiu, stanęli znów przed są­
dem pod groźbą Ustawy sierpniowej. Przewodni, 
czytł sędzia wojskowy, ppułkówuik dr. Orski, o-tkar- 
żal prokuratoT m ajor Grodzicki; bronili1: Turkowv. 
sfleiego — adw. Metki en burg (z wyboru) i Kamiń. 
slkiego adw. Bruner (z urzędu). Po wyczerpujących 

\ 4-dniowych ooziprawach. Rad wojńkwyi ogłotól 
1 wczoraj wyrok, skazujący KEmińrfciego aa  9 lat 
! więzienia, arednifcowamych do połowy na mocy a- 

m:nesl.ji konstytucyjnej1 i uniewiumiiający Turkowi, 
skiegov nakażu-jąo naityc-hmiastoiwe wypuszczeni® 
go a więzienna.

T e a t r  5 M u z y k a .
Z Opery, Dziś „Aida",
Teatr Rmmaitości. Dziś .iPocaJumefk wojny*.
Teatr Polski. Dziś ukaż© się pierwszy raj 

najnowsza komed'ja St. Kiedirayńakiego p. t.: „Oczy 
kscęaaienki Path my".

Teatr Roduta. Dziś ,jPrzechod®ieó".
Teatr Mały. Dziś „Koncert** Bahra.
Teatr Praski. Dziś po raz drugi wodewil ,J0- 

touch©'. »
, Tealr w .jPornarańczarri11. W  robot® 18 1 w

niedzielę 19 b. m. w Łazienkach koncert Poi-iknej 
1 Kapeli, Ludowej, ped dyr. prof. St. Kaauro. Śpie­

wany będzie nowy program ip.cóni Iwiowych t t  u- 
k lad ach: Mootosalki L. Heintzega. Baetfla i  St. Kfr 
zuiro. Początek o g. 8. 

i Przedstawienia w Łazienkach w teatrze rai
! wyspie. Następne przedstawienia minuoiplastyiki. ryt- 
i miczucij pęd kLeruinłdem <p. A. 'Fas/ikawslaiel odbę- 
j dią się  dziś i .jutro o «. 8 i  pól 'wlecz. Wobec ustate- 
! oia się pogody, terminy t© odwoływane nie będą.

Bilet-- nabywać iwożna w księgam i Geibełhne- 
ra  i Wolfie (Sienkiewicza 9, róg Xgody), Idzikow­
skiego IMcaraza iktowska 1.19). Perayńdki, Niikdewica 
i  S ka (Nowy świat 21) d w Tow. Gniaad Sierocych 
(Al. Ujazduuskie. róg Wilcząt),

Popis szkoły śpiewu solowego prol. M. B°b*- 
Iowsk/'«i. W© wtorek. 21 b. m. o g. 8 m. 30. w  salą 
Kouserwatorjum odbędzie się popis eaJcoły śpiewa
solowego ipirof. 'M. Sebolew-glciej. PopdB plastyemo- 
ęperowy odbędzie się w listopadzie o* aceni® Je- 
diego <q teatrów.

i ® ? ? ! '

W Y P R Z E D A Ż
n adzw yczajna okazja  

S p ó d n ic e  angielski® Mk. 2 0 0
ą a k i e t y  damskie „ 4 0 3
B iuzki wełniane - „ 5 7 5
B lu z k i  batystowe m 6 7 5
S u k n ie  wełniane B 1250
K o szu le  damskie » 4 5 0

D ział foławatnyi 
S u r ó w k a  szeroka metr .  2 2 0
Madapolamy dobr. gat. „ .  2 5 0
W ełn y  na suknie B 9 * 2 0 0
Korly podw. szerokości * .  180
Cajgi .  5 5

oraz wszelką m ę s k a  k o n f e k c ję  
B * c i a  Z A N D E R

88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

Dają na rafy 113
Garnitury Meskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To- 
wary Manufakturowe. F r a n c i s z k a ń s k a  3, m . 6,

E o o k u r s .
Zarząd miasta Radomska (Wo­

jewództwo Łódzkie) cglasza ni­
niejszym konkurs na posadą leś­
niczego lasów miejskich, prze­
strzeni okol© 70 włók. Posada 
do objęcia możliwi* natychmiast 
nte później Jednak t Lipca r. k

WARUNKU
1) Ukończone wyższe stad ja le­

śne
2) Nleprzekroczone 50 lat żyda
3)  Poważne świadectwa I referen­

cje
4) Pożądana znajotność przemy­

słu techniczno-leśnego 1 eks­
p l o a t a c j i  torfu

5) Gbywatelstwo Polskie
6) Wynagrodzenie od umowy.

Oferty z curriculum vitae I 
odpisami świadectw I dokumen­
tów nadsyłać należy pod adre­
sem Magistraju m. Radomska.
Radomsk, d. 8 Czerwca 1921 r.

Zarząd m . Radom ska.

P i

W yszed ł N r. 12

G ł o s  K o b i e t * *
D o nabycia  w  Administracji „Robotnika" W arecka Nr. 7. 

O n a  num eru 10 Mk.

),Ł a b ą d ź**
Posłuchajcie rady doświadczonego farbiarza, Jeśli chcesz farbo­
wać swoją garderobą i odzyskać prawdziwy kolor, żądaj barwnika

„ Ł f e E Ę 0 Z “  i i im i  j - w o  F f f l i i . i S . t i r
Ż ą d a ć  JL A | S  A  Ż ą d a ć  

w s z ę d z i e !  l * l / U r a  w s z ę d z i e !

O s * -  J e l s i i e k a
C h o r o b y  s k ó r n a  i w e n e r y  
c z n e  10—1 i 5—7. Pani© 1—2' 
N o w o g r o d z k a  22. Telef. 70-43

lifinibg wyprzedaż ubrań pó 3, 
Vi ft»iau 4. 5, 6000 g a r n i tu r  hurt  
detal. Chmielna <9, m 5.

j oGŁoszrrtm w a n t ,
posłaniec idąc w ponie 
działek Krochmalną, Że­

lazną, Grzybowską na Waliców 
zgubił 1 książkę Encyklopedji Or 
gelbranda. Uprasza o zwrot na 
Łucką 12, m, 80, za nagrodą.

last óa sprania tr&t
dzenie do mielenia gipsu t. j. ła­
macz. dwie pary kamieni fran- 
cuzkich, dwa kotły, dwa elewato­
ry, szneka. szajby, transmisje I fc 
d W iadomość: Kielce ul. Czar­
nowska Nr. 9, Władysław Bar- 
kólski.

P f f i l l  JiltUKJ
nych kolorach I num erach nade­
szła. Dla stałej klljenteli ceny 
niskie. A. Appel, Nalewki 23 w
podwórzu. 9184

P c - o ś h y
apelacje I Inne do Władz 

©tii**, * Sądów, sprawy karne
wojskowe, prowincjonalne 
przepisywanie na maszy­

nach, porody o eksmisjach I po­
dwyżkach tanio K a r c e l a r j a  o- 
l i r o n t y ,  L e s z n a  8 8 ( m . 6 r 
H e n ry k .

1 iii mernlł doskonały portre t 
t !jU lljflłSla i  fotografjl „Zjad- 

portreciści*1 Złota 1A

filU/Sril °Por>y kiszki, c z ą ś c ł  
liuhloljf zapasowe najtaniej: Juł. 
Osiński, Wierzbowa 11 (w podwó­
rzu).

TUJSnlli z d o l n e  do męskich 
HWCtill! koszul na bardzo do­
brych warunkach poszukuję.
wolipje 4—12.

No-

'R ó d a ik to r naczelny dr, Feliks Perl. Red. ftiipow A cdzialny Bron. Olechnowicz. Uat/Ud w aruKarai „KoUouiiKa", >vareck» 'l JVyciawca: liadu Nacz. P , t ,  fi.


